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LWÓW 6. września.

Z  HcUyćk. R tu lą  rozprawiać się nie mamy 
potrzeby. Organ to moskalofilaki, który się ze 
■wojemi przekonaniami -— na jego pochwalę mo­
żna to powiedzieć — nie tai. Notujemy od czasu 
do czasu jego elukubrauje — bo to nasz obowią­
zek — i nad uiemi ubolewamy. Są one dla na-’ 
dowodem upadku duchowego i zgnilizny moral­
nej, ale nie znamy przeciw n'in środka zarad­
czego i nie szukamy go. Kto swój ideał widzi 
w caracie; kto k lęaa  przed obrazem batiuszki z 
nad Newy ; dla kogo synod prawosławny w P e­
tersburgu najwyższą i najświętszą instancją; kto, 
widząc cierpienia narodu ruskiego pod knutem 
rosyjskim ; kto, będąc świaakiem zamykania ko­
ściołów katolickich i tępienia zewsząd języka 
ruskiego, chce mimo to oddać naród katolicki i 
ruski pod stopy samodzierżcy W szech R osji: z 
tym an. rozprawiać, ani polemizować się nie go­
dzi. Polemika wtedy jeno dopuszczalna, gdy z 
obu stron walczą przeciw sobie argumentu, oparte 
na przekonaniu. Nasi moskalcfile nie mogą tego 
o sobie powiedzieć. Argumentu, zdolne ich prze­
konywać, odmiennego są k a lib ru .. .. Polemiko 
więc wykluczona, Inaczej cokolwiek przyzw ycza­
jen i byliśmy traktować przewódców orrodu ru 
skiego, k iiry ch  organem Dilo. Sądziliśmy, że 
porozumienie z tymi, którzy na swym sztandarze 
wypisali dobro narodu ruskiego, jego rozwój i 
postęp uie pod egidą caratu rosyjskiego, jest 
rzeczą możliwą. Nie należeliśmy nigdy do bez­
względnych chwalców ery, której początek da­
tuje z przed dwu lat, a która miała doprowadzić 
do zgody narodowości, zamieszkujące nasz 
kraj, bo nie wierzyliśmy w powodzenie dzieła 
rozpoczętego, z góry i według recepty w c. k. 
biurach rządowych ułożonego. Przecież nietylko 
własne doświadczenie uczy. Można czasem także 
zmądrzeć na podstawie prób, gdzieindziej zro­
bionych. Ugoda między Niemcami a Czeehami 
zdawała się przecież już rzeczą pewną, bo wszy­
stko było do niej skrupulatnie przygotowane, a 
przecież zamierzona ugoda kolosalne zrobiło fia­
sko A dlaczego ? Oto dlatego, że ugoda wyszła 
z pod dyktatu  ministerjalnego, bo ułożono ją z 
woli rządu bez należytego uwzględ nienia woli 
interesowanych ludów. Zarzutu wiarołomności 
reprezentantom  narodu czeskiego, którzy brali 
udział w konfciencjacn wiedeńskich, czynić nie 

r  TlŁTOiÎ rz u s z e d ł nad mierni do porządku 
*  dziennego i ugoda, poczęta we Wiedniu, musiała 

runąć. N astąpiła w najlepszym razie zgada mię­
dzy Niemsamt a rządem, ale nie może być mo­
wy o zgodzie między narodowościami czeską a 
niemiecką. Doświadczenie to powinno być bar
dzo pouczające. .

I  „ugoda" z Rusinami w tej formie, w jakiej 
się u nas zabrano do jej urzeczywistnienia, nosiła 
w sobie zarodek śmierci To nie reprezentanci 
zwaśnionych narodowości przystąpili do pertra- 
ktacyj ugodowych, nie posłowie polscy i ruscy, 
jako  jedynie legalni przedstawicieli obu narodów 
umawiali się o preliminarja pokojowe — czynnik 
trzoei, powołany niezawodnie z mocy swojego 
Btanowiska i urzędu do robienia polityki, który 
j e d n a k  w tym wypadku powinien stać na uboczu 
i ograniczyć się do roli wykonawcy woli stron 
interesowanych, wmięszał się w sprawę i nie 
tylko dał do wrzokomej zgody inicjatywę, ale

W idząc dobrą wolę po stronie reprezentanta rzą
du, uznając szczere jogo chęci, Sejm od rrtf.a 
zajął stanowisko, dla sprawy ugody przychylno i 
gotów był dfć aprobatę dziełu, mimo, żc ono nie 
z jo g , poczęło się inicjatywy.

Z polskich ław poselskich odezwały się gło3y 
nietylko dla Rusinów7 przychylne, ale gotowe do mo 
żliwych a słusznych ustęp tw. Sejm bowiem, a 
raczej większość jego polska miała nadzieję, ża 
ugodowe jej stanowisko znajdzie uznanie drugiej 
interesowanej strony, że Kusim będą rozumieli 
co w myśl ugody jest do osiągnięcia. Niestety, 
próba zawiodła. Rudni stali się anać bardzo po­
żądliwymi. L a p e tit vient en mangeant. Dilo, 
które przez czas jakiś zdawało się być propa­
gatorem i rzecznikiem zgody, zamieszcza w j e ­
dnym z ostatnich numerów na naczelnem miejscu 
artykuł niejako programowy, który w wysokim 
stopniu zasługuje na uwagę sfer interesowanych. 
Biorąc asumpt z rozpoczynającej się sesji sejmowej, 
Uważa organ narodowców ruskich za właściwe, 
zastanowić się nad rezultatami nowej ery „dla 
Rusinów, którzy przed dwoma laty otrzymali w j 
Sejmie ze strony rządu uroczyste oświadczenie, ! 
że tenże nietylko zmieni system polityczny wzglę- ■ 
dem Rusinów, ale jeszcze dopomagać im będzie ; 
do rozwoju narodowego." ! o wyliczeniu — na j 
razie na pulu szkolnictwa — krzyw d, jakie w j 
ostatnich dwóch latach działy się Rusinom, do 
chodzi D*lo do takiej konk luzji: „Naród ruski 
do dziś nie widzi uroczyście przyobiecanej zmia­
ny systemu politycznego. Nie dziw przeto, że 
wszędzie pośród Rusinów panuje niezadowolenie ! 
i oburzenie. Ogół narodu ruskiego radośnie po­
witał był krok iządu, zrobiony ku Rusinom » 
pochwalił stanowisko zastępców narodu ruskiego, 
którzy nie mogąc odrzucić propozycji rządu 
postanowili zrobić, jak  to było powiedziane!??, 
próbę. Ależ jeżeli rząd w taki sposób, jak  to 
obecnie widzimy, „dopomaga11 Rusinom — to 
cały nsród i zastępcy jego mogą tylko ubole­
wać nad takiem zrozumieniem „pomocy" dla na 
rodu ruskiego w konstytucyjnej Austrji. Wycze 
kujące stanowisko aa od u ruskiego i jego za­
stępców było całkiem naturalnem dopóty, do­
póki, że tak powiemy, w zawieszeniu jeszcze 
były  <’zyny, ale tylko pięknie brzmiały słowa. 
Dziś jednak, gdy po słowach nastąpiły także 
cz^ny, stanowisko wyczekujące staje się bez- 
przedmi itowem. Dziś już wiemy, jak stoi nasza 
sprawa z rządem. Niechajżc wszyscy Rusini i 
zastępcy narodu ruskiego zajmą stanowisko wobec 
rządu odpowednie d > tegc. jakie zajął rząd wobec 
Rusinów i niechaj to stanowisko Rusiuów wyra­
źnie zaznaczonom zostanie ’,aż na tej sesji Sejmu 
krajow ego.u

A więe jeżeliśmy dobrze zrozumieli — 
znowu opozycja? Przeciw kom u? Czy przeciw 
poi kiej większości? Możemy zapewnić tych, 
którzy artykuł D ila  inspirowali, że tego rodza­
ju  pogróżki skutku nie wywołują. Jeżeli zaś 
sądzą, że groźbą opozycyjną potrafią skłonić rząd 
do nowych ustępstw, to się gotowL grubo zawieść, 
Przedewszystkiem nie wierzymy, aby rząd dał 
się zmusić do konccsyj bez naszej wiedzy i na 
naszą szkodę. Poszliśmy za rządem  z dobrej 
woli, bo sądziliśmy, że droga ta meże doj rowa 
dzić do zgody, je żel. Rusini chcą zaiweczyć 
przesadną pożądliwością szczere zamiary, potra­
fimy z tego należne wyciągnąć konsekwencje...

uważa za właściwą do zrywania czy też nawią­
zywania paktów z rz-:dem ? Czyż izba sejmowa 
r. i to m i być przs:>-.>*ioz-.!.tn, aby R ucni prowa­
dzili w niej pogawędki z reprezentant, m rządu? 
Czyż tego nie można uccynić każdej chwili i 
w miejscu stósownicjszem ? A jeżeli już idzie o 
zaznaczenie stanowiska Rusinów wobec rządu, 
toż mieiscem na to właśeiwem byłaby rada pań 
stwa, ile  nie Sejm krajowy.

Bo i jakież konsekwencjo dalsze dla Sejmu 
wysnuje D ilo  R tego, gdyby n. p. panowie ugo- 
dowcy pogniewali się z namiestnikiem? P-zy-
cbodzi na porządek dzienny budżet krajowy na
rok 1893, a więc niech Rusini nie uchwalają 
wydatków na szkoły, drogi, samorząd i t. d., 
bo rząd nie zrobił im tego, co p rz y rze k ł! Albo 
przychodzi załatwić sprawę konwersji dłngów 
krajow ych; więc posłowie ruscy mają uchylić 
się od wspóudziału w praey, bo powinni gnie­
wać się eb rząd 1

Jeżeli D ilo  na taki sposób wnioskowania 
się nie godzi, to niechże przyzna, że takie za­
znaczenie stanowiska pchtyeznego Rusinów 
względem rządu do izby sejmowej nie należy.

W ugbie stanowisko, ;akie zająć usiłuje 
Dilo wobec Sejmu, -a raczej ja kie zająć doradza 
po?łom „ugodowym", — uważamy za z gruntu 
chybione, a to tak ze względu aa treść znacznej 
części przytoczonych przez ten dziennik postu­
latów, jak  ze względn na miejsce, gdzieby 
ewentualnie posłowie ruscy staczać mieli harce 
z rządem.

Ankieta

WZliął na się całe jej ułożenie, przeprowadzenie
arzeoaywidnienie. Gdyby w naszych żyłach go ­
rętsza płynęła krew, gdybyśmy żywszego byli 
temperamentu polityezaego, stanowisko, zajęte 
orzez ów trżeci czynn.k w sprawie waśni naro­
dowej między Polakami a Rusinami, wywołałoby 
może u nas taki sam efekt, jaki wywołały osła 
wionę punktacje wiedeńskie, które przyszły do 
skutku z inicjatywy rządowej wśród Czechów 
Ale d la nas nie b y ł rozstrzygający temperament

NowaZamieszczając artykuł D ila  dodaje 
Reforma  następujące od siebie uwagi:

Dziwne pomięszanie pojęć, postulatów ogól­
nej natury i błahostek, znamionuje tę fili ukę 
D ila  przeciw rządowi. Pow iadam y: D ila  — nie 
przypuszczamy bowiem, aby panowie „ugo 
dowcy" powyższy artykuł tego dziennika ze 
chcieli wziąć na swój rachunek.

Przedewszystkiem bowiem zapytać się mu- 
sirny, dlaczego Dilo właśnie przedsejmową dobę

sprawie {opierania kolei lokoyrii
p r z e z  ]< raj.

LWÓW 6. września.
Dz ś o godzinie 11. przed poladniem ze­

brała się w gmachu sejmowym ankieta, zwołana 
przez W ydział krajowy w sprawie popierania 
przez kraj kolei lokalnych. Przypominamy, ze 
ankieta ta obradow ali już w lipcu br. i w ybrała 
sekcje fachowe, któ-e przedstawiły swo referaty, 
zitś przewodniczący i referenc< poszczególnycn 
sekcyj stanowili jedną komisję mięszaną, która 
przygotowała odpowiedź na kwestjonarjusz W y­
działu krajowego.

Referenci tej komisji: prof. uniw. dr. Juljusz 
L e o  i m żyaier górniczy p Leon S y r o c z y ń -  
s k i ,  przedstawili na dzisic. tom posiedzeniu ar 
kiety odpowiedź aa  kweótjobŚijuoz.

Dodać tutaj musimy, że za podstawę do 
uchwał w komisji mięszanej służyły w przew a­
żnej mierze referaty dra Leo, z sekcji fiuauso 
wej, i L, Syroczyźskiego, z sekcji techn.cznej 
Oba referaty zostały opracowane z wielką zna­
jomością rzeczy i wszechstronną gruntownością. 
Posiedzenie pełnej ankiety rozpoczęło się pod 
przewodnictwem członka W ydziału krajowego, 
p. Edw arda J ę d r z e j o w i  cz a .

Nad pojedynczemi punktam i wniosków ko­
misji wywiązała się dyskusja.

P. D a t t n e r  domagał się popierania kolei 
dowozowych, które służą do uzytkn przedsię­
biorstw prywatnych. Temu sprzeciwili się pp 
Chrząszczewski, Leo i Szczepanowski, w skutek 
czego p. D attner cofnął swój wniosek.

Przewodnictwo objął m arszałek krajowy, 
ks. S a n g u s z k o .

Ostatecznie uchwaliła aukieta następującą 
opinję:

K raj powinien popierać budowę kolei lokal­
nych i ponieść w tym celu pewne ofiary, a w 
tej akcji liczyć się najpierw z kardynalną za­
sadą poLityki kole,owej, która nakazuje popierać 
z funduszów krajowych tylko linje, posia 
dające bezsprzecznie don.osłe dla ogólnych eko­
nomicznych interesów krajn znaczenie. Wobec 
istniejącego stanu komunikacyj kolejowych w na­
szym kraju tj. faktu, że u nas pozostaje do 
wybudowania cały szereg linij, posiadających

charakter drugorzędnych kolei g łów nych, a 
oprócz tego gęsto siać kolei lokalnych — i tego, 
i d  u'ij większa Część tych kolei by ła  budowaną 
dla względów polityesnyeh i strategicznych pań­
stwa lub dla handlowo przemysłowego związku 
z innemi państwami i krajam i na leży :

Aj Budowę linij, służyć mających przeważnie 
interesom ogólno-państwowym (drugorzędne ko­
leje główne, „Hauptbahnen zweiten Ranges"), 
pozostawić pańsiwn i w zasadzie wykonywać 
jogo kosztem. Ewentualny udział kraju należa­
łoby ograniczyć tutaj do częśeiowego poparcia 
takich linij, co do których kierunek trasy i inne 
warunki dają zupełną pewność, że z ich budo­
wy ogólne ekonomiczne interesy kram  korzyść 
odniosą.

B )  W łaściwa akcja kolejowa kra ju  skupić 
się winna w kiernnku popierania budowy właśc. 
wych kolei lokalnych („Localbahnen, VieinaJ- 
babnen"), posiadających ogólno-krajowe znacze­
nie, przyesem jednak, jako zasadę postawić n a ­
leży, że z»równo bezpuśrednio interesowani (po­
wiaty, większe gminy i osoby prywatne), jokoteż 
zwłaszcza skarb państwa, który zawsze z budo­
wy takiej wielorakie odnosi korzyści, przyczyniać 
się mają w pewnym stosunku do kosztów budo­
wy. Pod wyrazami ogólno-k ajowego znaczenia 
projektowanej kolei nie powinno się to rozumieć, 
iżby bezpośrednio oddziaływała na stosunki eko­
nomiczne całego kraju, ale powinno chodzić o 
stwierdzenie istotnej użyteczności dla większego 
obszaru np. k ilku powiatów, lub większej oko­
licy.

C) Co się tyczy kolei, które służyć mają 
przeważnie interesom pewnych prywatnych przed­
siębiorstw, może fnndusz krajowy przyjść im z 
pomocą finaimową .ówc as, jeśli będą oddawane 
do użytku ogólnego, lub przyczyniają się do po­
wstawania nowych zakładów przemysłowych; 
w ogóle jeśli poparcie ieh przyniosłoby widoczną 
korzyść ogóluym interesom ekonomicznym kraiu.

Komisja uważa dla skutecznego poparcia i 
rozwoju kolei lok aloy ;h następujące zmiany 
w ustawie państwowej z dnia 17. czerwca 1887 
(Dz. p. nr. 81.) za w skazane :

do art. I. ustawy — aby ustawy koncesyjne 
dla lokalnych kolei żelaznych były w tym  kie­
runku zmienione, iżby koncesyj przedwstępnych 
udzielało namiestnictwo we Lwowie w porozu­
mieniu z W ydziałem  krajowym, a koncesjono­
wanie koloi l o k a l n y n a l e ż a ł o  do Sejmu k ra­
jowego i było wykonywane w drodze ustawo­
dawczej.

do art. II. ustawy rb y  rząd nietylko 
uwalniał koleje lokalne od obowiązku b»zpłatne- 
go, lub za zniżoną opłatą przewożenia po czto 
wych pakunków, ale, aby na wzór rządu węgier­
skiego, kapitalizując oszczędność, jak a  dla za­
rządu poczt wyniknie z transportu koleją, kap i­
tałem zaoszczędzonym przyczyniał się do po­
wstania kolei lokalnej;

do art. 111 ustawy — aby rząd nietylko 
b y ł upcwałniony do udzielania kolejom lokalnym 
wyjątkowych praw przy ustanawianiu taryf prze­
wozowych, ale aby w odnośne przepisy taryfowe 
wpiowadził dla kolei lokalnych ułatwienia i 
uproszczenia procednry, któreby umożliwiły 
szybkie zastosowanie się ta ry f do zmiennych 
konjuktur świata Landlowego, nie zoreniając 
jednakże równomiernego postępowania przy uży 
czaniu ulg taryfowych i innych, tak  dla rucha 
lokalnego, jak też w związku1 z kolejami dobie- 
gowemi.

R óęnież wypada postarać się o usunięcie 
z dotyczących przep.sdw zobowiązania, mocą 
którego koleje lokalne mają dostarczać pewnegc 
z góry oznaczonego minimalnego quantum do 
transportu ;

do art V. a) 2. ustawy — aby ze względu, 
że rachunki budowy i w ykupna gruntów w je­
dnym rokn po otwarcia kolei ukończone być

nio mogą, zwolnienie od opłaty stempli i nale- 
żytośc-i od wszystkich aktów dotyczących naby­
cia gruułów, budowy i wyposażenia kolei było 
udzielane aż po koniec drugiego roku cksploa 
tac,i kolei;

do art. V. e) ustawy, — aby pobór pro 
centualnej należytości (3°/0) od kwoty, uzyska 
nej ze sprzedaży biletów jazdy, b y ł dla tych 
kolei zniesiony;

do art. VI. ustawy - -  a) aby przy objęciu 
e k sp lo a ta c ji kolei lokalnej przez zarząd głównej 
kolei państwowej, lub przez państwo gwaranto­
wanej, koleje lokalne były uwolnione od wszel­
kiego przyczyniania się do kosztów ogólnych za ­
rządu głównej kolei i do kosztów centralnego 
zarządu k»żdego z trzech działów służby kole­
jowej. to jest do dozoru i utrzym ania drogi, ko­
sztów służby ruchu i komercjalnej służby prze- 
wożniczej i warstatowej.

Również mają one być uwolnione od ko­
sztów nowych budynków, robót, przekształcają­
cych stację połączenia, potrzebnych dia wspólnej 
z koleją główną eksploatacji.

b) aby koleje główne miały obowiązek od­
stąpienia kolejom lokalnym na ich żądanie po­
trzebnego do budowy i ruchu taboru, za zwro­
tem kosztów, wypośrodkowanych przez uwzglę­
dnienie oprocentowania, amortyzacji i utrzym a­
nia jegc i m aterjału użytkowego, za zwrotem 
własnych kosztów, oraz obowiązek użyczania 
im personalu swej kolei, za zwroiem jego płac 
i poborów. T ak  Bamo mają one dać na żą­
danie i za zwrotem kosztów własnych, m aterjały 
i inwentarze, potrzebne do budowy, utrzymania 
i eksploatacji kolei W reszcie przeładowanie e- 
wentualne na stacjach łączących ms być wyko­
nane przez kolej główną i na jej koszt;

Przyczynianie się kolei głównej do powsu. 
wsinia i zapewniania przychodów kolejom lokal- ' 
nym, mogłoby być i w ten spo0ób unormowa 
nem, by koleje te płaciły kolejom lokalnym pe­
wną pre.mję za ks-.żdą osobę i tonę towaru od 
tej kolei do transportu przyjęte.

do art, V II. aby przyczynianie się skarbu i 
państwowego do budowy kolei lokalnych było 
znaczniejszem, — bez krępowania :ząuu w wy­
borze systemu subwencjonowania, lub też stosu- 
jąe ten system do szczególnyeh warunków eko­
nomicznych każdego kraju.

do art. VIII. ustawy — ugoda przewozowa 
(pćage) o uzj .kowaniu kolei leaalne. praer kolej 
główną państwową lub przez państwo gwaranto­
waną, z którą ona się łączy, może być tylko 
wówczas zawartą, jeżeli kolej główna z tego 
użytkowania nie korzysta w celu konknrencji 
z kuleją lo&alną;

do art. X. ustawy — aby bezpłatne użytko­
wanie dróg państwowych było dla kolei lokal­
nych zastrzeżone, a utrzymanie tych dróg ogra­
niczone eo do długości i szerokości przestrzenią, 
istotnie przez kolej lokalną zajętą. Postanowienia 
tej ustawy, udzielające upoważnienia do przyzna­
wania pownyeh ulg i uwolrień kolejom lokalnym, 
powinny być zastąpione postanowieniami przy- 
znającemi te ulgi i zwolnienia ex lege dla k a ­
żdej kolei, — a nowa ustawa powinna nadto 
zawierać zastrzeżenie, aby koieje lokalne nie 
miały obowiązku stawiania własnym kosztem 
żadnych budowli i urządzeń, wymaganyeh przez 
władzo wojskowe dla celów militarnych.

W  dalszej dyskusji zabierali głos pp Szcze- 
panowski, Rutowshi, Syroezyń«ki, L«o Zacha- 
rjewicz, Biliński.

Ankiet? uchwaliła dalej :
1. Iż byłoby pożądanem, aby co do kolei, 

przez kraj bezpośrednio zbudowanych, lab zna­
cznie subwencjonowanych, a którym  rząd tylko 
w małym stopniu poparcia swego udzieli, do­
tychczas wykonywane prawo państwa wzięcia 
kolei żelaznych po upływie kor cesji na swą 
własność, przelane było na kraj.
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T O ■  I.

(Ciąg dalszy.)
E rnest został w zamku sam jeden, wśród 

■łuf by tylko. Chodził po ogrodzie i pokojach, jak  
błędna ow ca; potem siadł do biurka, napisał 
długi list do majora i list teu wyprawił. Siedział 
dalej przy biurku, marząc niewyraźnie i paląc
cygar ety 
przyjazd

niezliczone, kiedy mu zaanonsowano 
pani F rydhildy  Krause. Od pogrzebu 

nie zjawiła mę w zamku ani raza, a teraz przy­
jeżdżała bez męża. Wiadomość ta  sprawiła wiel­
ką uciechę Ernestowi Zerw ał się z krzesła i pobiegł 
na jej spotkanie.

Kiedy ją  ujrzał, zaw ołał:
— Dzięki Bogu, żeś przyjechała, Frydhildo 1 

L ękał m się, żel zapomniała o mnie,
JakZt-.z mogłam o tobie zapomnieć ? Ale my­

ślałam, żem dla ciebie niepotrzebna już, że nie 
potrzebujesz teraz nikogo, j?k  tylko twojej żony. 
:."7 —  F rydhildo! Ty naigrswasz się ze mnie.

— Nie. bynajmniej. Mówię, co myślę. Ale 
mówże? Dokąd w yjeehała Klem entyna?

— Do domu, na zawsze.
Jakto  ? do swoich rodziców na zawsze — 

zawołała Frydhilda z nieudanem zdziwieniem.
—  T ak  jest. Rozchodzimy się. Nasze poży­

cie stało się zupełnie niemożliwem. T a  przyzwoi

m alżfó ka, o której prawisz tak piękne na- 
nie była z nią podobieństwem.
— Cóż to ? Czy robiła ci może 

zdrości z mojego powoda?
— N ie ! wcale nie.
— A o cóż poszło? J a  tego nie pojmuję.
— Kużdą rzecz, którą my robimy, sądzi na 

opak. W szak byłaś sr.ma świadkiem scen te a ­
tralnych, niemożliwych, jakie wyprawiała z po­
wodu króla.

— Byłam świadkiem tego; ale to było  jej 
wcale do twarzy. Wiesz co, Erneście? Myślałam 
sobie, że gdybym była mężczyzną, kochałabym 
się bez pamięci w takń-.j pięknej, patety­
cznej żonie.

— Ona te występy wyprowadza dlatego, po­
nieważ wypływają z gł«;bi jej dziwacznych prze­
konań. Znienawidziła mnie ze wbzystkiem. Była 
niedostępną dla każdej perswazji, nie dała się 
zatrzymać i wyjechała na zawsze.

— To ona ciebie porzuciła? Jakżeż to dzi­
wne ' Gdybym była tobą, pojechałabym w ślad 
za nią, błagałabym  oj ej  powrót i klęcząc u pro­
gu jej rodzicielskiego domu, lakbym  uczyniła 
zadość jej miłości własnej, żebym ją  ubłagała.

—  T akby robił może mąż zakochany. Nie 
warto tego robić dla utrzym ania samej pizyzwoi- 
tości, samych pozorów, a to tem bardziej, że te 
pozory i tak  przepadną, wskutek burzliwego 
usposobienia Klementyny.

— Ale ty przecie jesteś mężem zakochanym. 
W idziałam was rasem  i wiem, że ty się zawsze 
jeszcze w niej kochasz.

— N ie! F rydh ildo! Powinnaś mówić, że 
wiesz, że ja  na całym świecie ciebie jedną tyl­
ko kocham.

— Deklamujesz to pięknie. Ale przekonania

o prawdzie tego, co mówisz, nie ma ani w twoim 
głosie, ani w mojetn sercu.

Czemźe mam cię przekonać? Frseeie nie
przysięgami, bo te są dziś śmieszne tuk ich
nadużyto. Mężczyzna wstydziłby się dziś przy­
sięgać na miłość. Ale jesteś kobietą rozumną 
i patrzysz na świat jasno. Powiedzże mi sama; 
co mi pozostało jeszcze w świecie oprócz ciebie ? 
Patrz ua mnie i powiedz!

— A tak. — Bozumiem. — Ja  jestem ju s  
aller. K lem entyna ciebie nie chce, więc nie 
masz już co na świecie robić i dla tego chcesz 
zereną romansować.

Słysząc te słowa, zerwał się Ernest z sie­
dzenia i zac ią ł chodzić niecierpliwie po komna­
cie. W reszcie stając uroczyście przed wiotką, 
płową niewiastą, zaw ołał:

—• Nie — na Boga, — Frydhildo! to ty 
robisz sobie ze mnie igraszkę, to ty tylko na 
żarty bierzesz na z stosanek, a iabym  chciał 
zeń zrobić podstawę życia.

— Jakżeż do tego chcesz się brać ? — 
Mów, bom ciekawa. — J a  zawsze przy mojem 
obstaję, że miłość powinna być tylko ozdobą 
życia, a rzeczy inne, o wiele mniej arocze, ale 
trwalsze, mają być jego podstawą.

— T ak — pojmuję. — Zgadzałem  się z 
tobą pierwej, że gdzie konieczność każe szukać 
innej podstawy, tam  trzeba miłość oddzielić od 
codziennej prozy życia. Ale pocóż mamy to 
czynić tam, gdzie takiej przykrej konieczności 
nie ma ? D la czeguż nie mamy żyć razem z 
sobą, jednem  oddychać powietrzem, wspólną 
dzielić dolę ? Jam  uż tak  jak  rozwiedziony; 
z moją ze^ą nie spoUam się już uigdy. Brakuje 
jeszcze prawnego rozwodu, ale ten pójdzie 
łatwo, bo Klem entyna z powąością n_ rozwód 
chętnie przystanie, mimo to, że ten rozv ód jej

nie da zupełnej eolności. Ale ja  jestem prote­
stant i będę mógł się żenić. Choć Klementynę 
suto wyposażę, będę miał zawsze majątek, który 
wystarczy mojej żonie, nie już tylko na dosta­
tnie, ale n s książęce życie. Co więcej, mam 
obowiązek żenić się na nowo, aoy się moja ro ­
dzina na mnie nie skończyła, Dla czegóż byś 
nie chciała zostać moją żonę.

— Ależ, mój E rn eśc ie ! — mam przecie 
męża i żyję z nim w przykładnej zgodzie.

— Znowu żartujesz — F ry d h ild o ! — A tu 
żarty nie są na swojem miejscu. Wiem aż nadto 
dobrze, że męża twojego znosisz przykładnie. 
Ale on nie jest dia ciebie niczem innem, jak  
tyiko ciężarem i zaw»dą.

— Un taki zgod liw y, że on nikom u i ni 
cz9m u nie m oże być przeszkodą.

— Zatem nie będzie także przeszkodą 
naszemu szczęściu Jest zgodliwy, zgodzi się 
przeto także na rozwód, a ty  będziesz wolną, 
tak, jak  ja, i będziemy mogli nasz stosanek 
ustalić i uczynić prawnym.

— To wszystko niemożliwem nie jest. Ale 
co będzie potem ? Dajmy na to, że się pobierze­
my. Przypuszczan-, wierzę silnie, że moja miłość 
dla cieDie, wystarczy mi zupełnie i wystarczy 
na całe życie. Ale któż nie ręczy za ciebie ? 
Dotąd, Erneście, nie dałeś dowodów stałości 
uczuć. Ni? zaprzeczysz, że by ł czas, w którym 
Klementyna sama jedna panowała w twojem ser­
ca. A cóż się stało z te; miłości? Najpierw sta­
łeś się mężem, podejrzliwym, zazdrośnym i to 
podobno niesłusznie, o ile mogę sądzić po tem 
wszystkiem, czego świadkiem byłam. Będziesz 
kiedyś także wobsc mnie podejrzliwym Czy 
ja to zniosę? Miłość może wiele; ale nie wiem 
Klementyna odjechała, bo przekłada wygnanie 
w kra ju  ubogim i pewnie nielitościwie nudnym,

nad ciągłe podejrzenia. A co będzie, jeśli przyj­
dzie chwila, w której będę żałowała swobodnego 
życia z moim biednym Adolfem? W szak on nie 
jest żadną przeszkodą dla nasze j miłości? W szak- 
zeż nam i teraz dobrze. Le mien est l'ennemi 
du Men; pocóż mamy szukać zmiany, mogącej 
wypaść na gorsze ? Pytam  się, ale nie daję od­
powiedzi. 1 na tem nie kończą się moje wątpli­
wości. Sprzykrzę ci się, skoro mnie posiędriesz; 
zaczniesz robić porównania z pierwszą żoną, k tó ­
re nie wypadną na moją korzyść; ja się będę 
powoli starzeć, a dziś nawet nie jestem tak  pię­
kną, ja k  Klementyna. Jest9m sobie prozaiczną 
Niemką, a tamta jest heroiną, wyjętą z poematu. 
Będziesz żałować za heroiną; staniesz się dis 
mnie zimnym; porzucisz mnie nareszcie dla trze­
ciej, szczęśliwszej, która ci choć w części przy­
pomni tragiczne wdzięki pierwszej żony. Nie 
wiem, czy mi wtedy wystarczy moja filozorja ży­
cia. Teraz wiem, że wcale nie dbam o to, że 
Adolf nadamnie przekłada W enerę kapitobńską 
i nie wielebym sobie z tego robiła, gdyby miej­
sce tej kobiety z murmnru, zajęła jakaś ho1 ieta 
z ciała i kości. Ależ bo nie kocham Adolfa, cho­
ciaż je-item jego żoną. Kocham ciebie. Jestem  
przygotowaną na to, że przyjdzie chwila, w któ­
rej mnie porzucisz; zaboli mnie to strasznie, aie 
zapanuję nad boleścią i potrafię zapomnieć o to­
bie, bo nie jestem twoją żoną, bo ani moje na­
zwisko, ani moje otoczenie, nie będą mi ustawi­
cznie przypominać Ernesta. Ale drżę na myśl 
o tem, co by się we mnie działo, gdybym  była 
twoją żoną, porzuconą przez ciebie. Nie chcę tej 
możliwości i radzę przeto, aby wszystko tak, 
jak  jest, zostało.

(d ą g  dedzsjj a>.r?).

<
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2. B yłaby  pożądaną zmiana o wywłaszczania 
na cele kolei lokalnych w tym kierunku, aby 
po odbyciu komisji ream bulacyjnej mógł konce- 
sjonarjusz wziąć odraza w posiadanie potrzebne 
grunta za złeżemem odpowiedniej kaucji.

3 Pożądanemi są wszystkie możliwe upro­
szczenia w procedurze uzyskania pi awa do bu­
dowy kolei lokalnej i wykonania tej budowy, a 
to tak  dalece, iż byłoby pożądanem wszystkie 
rozporządzenia ministerjalne, odnoszące się do 
ustaw kolejowych, dzisiaj obowiązujących, zrewi­
dować i odpowiednio do dzisiejszych stosunków, 
oraz warunków skutecznego popierania kolei lo­
kalnych zmienić. W ydział krajowy powinien 
mieć prawo delegowania do komisyj, w tym  celu 
wysadzonych, członka z głosem równym innych 
członków komisji.

4. Ze autonomicznym członkom komisu na­
leży zastrzedz przy wszystkich kolejach lokal­
nych wpływ na ustanowienie trasy kolei, na typ 
toru, aa hudowę i urządzenie kolei, na sposób 
prowadzenia ruchu, oznaczenie taryfy maksymal­
nej i współudział w zarządzie przez wyznaczenie 
delegata; przy kolejach, budowanych przez kraj, 
ma władza kraju  przy uwzględnieniu nadzorcze­
go prawa organów władzy państwowej, stanowić 
sama o trasie, typie budowy, prowadzenia ruchu 
i wysokości taryfy.

6. Językiem  urzędowym tych kolei powinien 
być język polski.

A nkieta nie zaleca tworzenia osobnego pań­
stwowego funduszu kolejowego. Natomiast byłoby 
pożądanem wprowadzenie nowego typu oblig&cyj 
kolejowych, zapewniających korzystniejsze wa­
runki kredytow e od zwyczajnej renty, j» k ą  do­
tąd państwo zwykle dla uzyskania kapitału na 
budowę, lub subwencjonowanie kolei żelaznych 
ustanawia.

Ankieta oświadcza się za tem, żeby czas 
trwania nowej ustawy państwowej dla kolei lokal­
nych ustanowiono na lat 10.

Skoro pojęcie ekonomiczne, iż kolej jest 
środkiem zwiększenia dobrobytu i siły pro 
dukcyjnej danej oaolicy, a nie tylko przedsię­
biorstwem, na zysk obliczone m i że jej b*zpo 
średnie dla kraju i sieci kolei żelaznych korzy­
ści, o wiele przenoszą korzyść z odsetek inwe­
stowanego kapitału, coraz więcej Uzyskuje uzna- 
nia, a równocześnie iu iynierja coraz taniej b u ­
dować, urządzać i eksploatować naucza — wy­
mieniony w kwestjonarjuszu brak odpowiednich 
warunków rentowności coraz rzadziej zachodzić 
będzie, — a zastosowanie wąskotorowej kolei, 
stosowna budowa i adm inistracja kolei lokalnych 
pozwolą i tak już szerokie granice rentowności 
kolei posunąć jeszcze dalej.

P rzy wyborze linij, których budowę przed 
innemi kraj ma popierać, te względy ekonomi­
czne, przeważać powinny; większa rentowność 
najpierw zbudowanych linij, stanowiłaby już 
lepszą zachętę i otuchę dla dalszej w tym kie­
runku akcji.

W ychodząc z tego założenia, ankieta mnie­
ma, że dziś budowa tylko takich linij jest w ska­
zań^ których dochód wraz z spec ja łam i gwa 
rancjami zapewnić może przynajmniej 4°/, opro­
centowanie przedjw tzystkiem  akcyj pierwszeń 
stwa i obligacyj wynoszące do J/, kapitału  zakła­
dowego, a zalecić budowę, lub subwencjonowa­
nie linij o niższej rentowności ped warunkiem, 
żeby takowe posiadały wielkie znaczenie dla 
ogólnych interesów ekonomicznych kraju.

Pr»y obliczaniu rentowności zaleca się prze­
prowadzenie co do ka>dej iinji z osobna jaknaj 
ściślejszych badań zarówno w kierunku techni­
cznym pod względem kosztów budowy, jak  han­
dlowo-ekonomicznym co do moż.iwych dochodów 
w najbliższej i dalszej przyszłości.

W każdym  razie byłoby dla finauiów k ra ­
jowych rzeczą sikodl wą, gdyby budowę stosun­
kowo najlepiej się rentujących linij pozostawieno 
inicjatywie prywatnej, a jedynie koleje, najniżej 
się procentujące, budował kraj, gdyż pozbawio- 
noby się z góry możności wzajemnego kompen­
sowania strat i zysków.

Na zapytanie, z jakich źródeł miałby kraj 
pokrywać potrzeby pieniężne, spowodowane po­
pieranie”  nowych kolei — opowiedziała ankieta, 
przyjm ując następujące wnioski komisji na pod­
stawie referatu dra L e o :

Ze względu na konieczność stosowania formy 
pomocy krajowej do indywidualnych stosunków 
każdej poszczególnej kolei (jak formy pomocy 
państwowej, udziału interesowanych, stopnia ren­
towności itp.) zaleca się umieszczenie w ustawie 
krajowej k ilsu  sposobów subwencjonowania kolti 
lokalnych praez fuadusz krajowy podobnie, jak 
to czynią ustawj sakrajowe. W ybór najstoso­
wniejszy dla każdego wypadku formy subwen 
cjonowmia zależałoby od uznania Sejmu krajo­
wego przy uchwalaniu specjalnych ustaw dla 
budowy każdej linji. Komisja sądzi jednak, iż 
wykluczyć należy stanowczo subwencje a fond  
perdu, pożyczki bezprocentowe, pożyczki opro­
centowane, hipotecznie niezabezpieczone, oraz 
gwarancją przychodów bez jednoczesnego ustano­
wienia kosztów ruchu.

Wobec braku ducha przedsiębiorczości i 
niedostatku kapitałów prywatnych, chętnych do 
podejmowania budowy kolei lokalnych w naszym 
^raju, dalej wobec pewnych niezaprzeczonych 
korzyść systemu budowy w zarządzie, lub pod 
ścisłą kontrolą władzy publicznej, zaleca się 
zzczególnie w Galicji budowa kolei lokalnych 
prze* kraj, jako  konceBjonarjusza. Za budową 
przez kraj przemawia również możność korzy­
stania z usług państwowej administracji kolejo 
wej, jak  o tem wspomina również reskrypt min. 
handlu z d. 13 lutego b. r.

W arunkiem  finansowego współdziałania kraju 
musiałby być odpowiedni udział państwa, lub 
stron interesowanych.

Od formy finansowego uczestnictwa innych 
czynników zależałoby, czyby kolej, przez kraj 
wybudowana, pozostała w jego wyłącznej w ła­
sności, czy też przeszłaby na utworzyć się mające 
towarzystwo akcyjne, z zastrzeżeniem jrfdnak 
krajowi stanowczego nań wpływu.

Zarówno przy subwencjonowaniu, jak  przy 
budowie własnej rozróżnić należy podwójne 
finansowe zadanie kraju, mianowicie: a) pośre­
dnictwo w dostarczania taniego kredytu  na tę 
część kapitału zakładowego, której rentowność 
jest zapewnioną dochodem własDym kolei lub 
gwarancjami, która ca oprocentowanie liczyć 
nie może, chyi a w dalszej przyszłości. Pierwsza 
część kapitała obejmnje obligacje i akcje pier­
wszeństwa, druga zaś akcje zakładowa.

Pośredniotwo w dostarczaniu taniego k re ­
dytu uznaje komisja za zadanie ważniejsze i 
bąrdzo skutecznie popierające akcję budowy 
kolei lokalnych, jak to  już stwierdziło wielokro­
tnie doświadczenie innych krajów. Potrzebny na 
ten cel kapitał byłoby dla kraju najkorzystniej

zebrać przez emisję wolnych od podatku 4°/0 
krajowych obligacyj kolejowych, wypuszczanych 
perjami w miarę potrzeby, ubezpieczonych hi- 
sotecznie na odnośnych linjach i opatrzonych 
gw rrancją kraju.

Celem posiłkowania co do drugiej części 
kap itała  (na zakupno pewnej części akcyj za­
kładowych) zaleca się ntworzenie osobnego k r a ­
jowego funduszu kolejowego, dotowanego bądź 
za pomocą specjalnej pożyezki kolejowej, bądź 
też z nadwyżek budżetowych. Posiłkowanie to 
odbywać się winno w ten sposób, iżby kraj pe 
wną — w zasadzie 1/a część akcyj zakładowych 
przyjmował al pari, resztę zaś akcyj zakła­
dowych zakupywało państwo i strony intere­
sowane.

Na wypadek, gdyby emisja obligacyj pier­
wszeństwa nie przyszła do skutku, należałoby 
potrzebne n a  o b y d w a  p o w y ż s z e  c e l e  
fundusze zebrać zapomocą stopniowej emisji 4°/0 
krajowej pożyczki kolejowej w wysokości na 
razie około 10 miljonów zł., przeznaczonej wy­
łącznie na dotację krajowego funduszu budowy 
kolei lokalnych.

Przy kolejach, przez kraj subwencjonowa­
nych, eksploatacja odbywać się może bądź 
w właBnym zarządzie kraju, bądź przez sąsie­
dnie koleje główne, bądź wreszcie drogą dzier­
żawy przez osobne towarzystwo. W arunkiem  
korzystnej eksploatacji jest jednak zawsze ścisłe 
zastosowanie całego systemu zarządu do spe­
cjalnych warunków i potrzeb kolei lokalnych.

Ankieta uznaje utworzenie kraj. biura kole­
jowego i rady  kolejowej jako  niezbędny waru­
nek pomyślnej i praktycznie do celu zam ierza­
jącej akcji kra ju  w dziedzinie budowy kolei lo­
kalnych.

Głównem zadaniem biura kolejowego, na 
którego czele stanąć powinien inżynier kolejowy, 
byłoby przygotowywanie, ewentualnie kontrola 
gotowych projektów budowy kolei lokalnych na 
podstawie dokładnych badań pod względem 
technicznym i handlowo-ekonomicznym. Spełnia­
łoby ono również agendy zarządu towarzystw 
akcyjnych, jak ieby  kraj u in s ł za stosowne 
zorganizować dla poszczególnych linij. Zadaniem 
rady kolejowej byłaby krytyczna ocena 
projektów ze stanowiska technicznego, ekonomi­
cznego i finansowego, oraz wypracowywanie 
przedłużeń dla Sejmu krajowego.

Opierając się na doświadczeniach zagrani­
cznych, nie zaleca ankieta ułożenia z góry sze­
roko zakreślonego programu przed przeprowa 
dzoniem szczegółowych badań przez radę kole­
jową i biuro kolejowe.

Na tem zakończono obrady o godzinie 2. 
minut 15 po południu, a książę m arszałek S a n -  
g u s z k o w gorących słowach podziękował człon­
kom ankiety za ich gorliwą pracę około sprawy, 
mającej tak  doniosłe dla kraju znaczenie.

KRONIKA
Pamiętajmy

iciuszki.
o fundacji imienia Tadeusza Ko-

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  7 września.
Wystawa przemysłu budowlanego na placu i

w gmachu Szkoły politechnicznej, otwarta codziennie 
od 10. rano Wstęp 20 ct. Katalog do nabycia w
kasie po cenie 20 ct. Wieczorem koncert muzyki 
wojskowej — oświetlen.e elektryczne.

Koncert muzyki wojskowej 30. pp. przed gma­
chem komendy korpuśnej o godz. 6. wieczorem.

C z w a r t e k  8 wneśnia.
Wystawa przemysłu budowlanego na placu i

w gmachu Szkoły politechnicznej, otwarta codziennie 
od 10- rano. Wstęo 20 ct. Katalog do nabycia w
kssie po cenie 20 ot Wieczorem koncert muzyki
wojskowej — oświetlenie elektryczne.

Teatr letni: „M »bina Sara", dramat Ohn<=ta.
Pierwszy występ pani Adeli Żelazowskiej. Początek o 
godz. 7 '/3 wieczorem.

Nekrologja. W tych dniach zmarła w War­
szawie powieściopisarka i nowelisika rosyjska, Natalja 
P r o k o f i e w a ,  pisująca pod nazwiskiem Natalji 
Lwowej. — Jan Mi k o ł a j s k i ,  obywatel in. Kra­
kowa, starszy stowarzyszenia kramarzy, zmarł w 73 
roku życia w Krakowie. —  Antoni Ma y c h e r ,  prze­
żywszy lat 70, zmarł we Lwowie.

Kalendarz. Środa (7.). Reginy P. — Wsohód 
słońca o godzinie 5. minut 32, za hód o godzinie 6 
minut 22

Ka l e n d ,  my ś l i w s k i .  Woluu polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, słonki, jarząbki, cie­
trzewie i głuszce, przepiórki i dzikie gołębie, dropie 
i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież ptactwo błotne 
i wodne w ogólności.

Bilety wstępu na i. posiedzenie Sejmu wyda 
wane będą w kancelarji sejmowej we czwartek dnia 
8. b. m. od godiiny 3. do 4 po południu, zaś na 
następne posiedzenia między godziną 3. a 7. wieezór 
zawsze w przededniu posiedzenia.

Kronika brukowa. Aresztowany w tych dniach 
kelner Leon Auerbach nie pozostawał — jak nas 
obeonie poinformowano — w służbie restauratora p. 
Fedorowicza.

Komisja lwowska w sprawie koncertów na 
wystawie wiedeńskiej, 'nadsyła nam następujące 
pismo :

Po kilkumiesięcznych, mozolnych przygotowa­
niach chóru lwowskiego, który z prawdziwem poświę­
ceniem przystąpił do dzieła, mającego na celu przed­
stawienie sztuki muzycznej polski,*j na wystawie we 
Wiedniu w jak najlepszem świetle, po licznych i na­
der uciążliwych układach z komitetem wiedeńskim, 
komisja lwowska, pokładając zaufanie w uroczysty ih 
zapewnieniach referenta komitetu, hr. Cieszkowskiego, 
przystąpiła już do prób generalnych i do układ#nia 
wycieczki do Wiednia na dniu 7. bm., gdy dnia 3. 
bm. nadszedł telegram od komitetu, odwołujący kon­
certy.

Zawól ten jest tak dotkliwym, iż komisja słów 
nie posiada na wyrażenie przykrości, jakiej doznała 
po tak wielkiej pracy i narażeniu tak licznego grona 
uczestników chóru na trudy, szkodę moralną i mate- 
rjalną. Sprawa ta zbyt jest poważną, aby mogła byó 
w krótkośoi wyczerpaną; stąd też komisja, ograni­
czając Bię chwilowo na przesłaniu szanownej redakcji 
telegramu o i komitetu, jako dokumentu o doniosłem 
znaczeniu, notuje, iż po odbyciu przedstawień w* 
Wiedniu, sprawę całą w iej przebiegu historycznym 
dokładnie przedstawi, uważając, iż dziś, w przededniu 
tychże przedstawień, byłoby to dysonansem, zbytecznie 
zakłócającym sytuację.

Telegram komitetu brzmi jak następuje:
„Soeben Betheiligung Puderewskis telegrafisch 

gen K rankheit dbgesagt. D 'eser letete Schlag

naćH dem Abfalle B fszk^s und Kochańska vetan- 
lasst leider Comite die Concerte uorlaeufig auf- 
zulassen, in Folgę dessen reist D ir. M uszkowski 
nicht mehr nach Lemberg. In  Anbetracht ihrer 
aufopferungsoollen Vorbereiłungen sind dagegen 
grosse pólnische Concerte in  ndchster Saison im  
grossen Musikoereinsaale in  Aussicht genommen. 
Yorausgabte Kosten werden selbstverstdndlich er- 
sezt und a u f Wunsch wird weiterer Beistand  
versichert.tt

Podając do publicznej wiadomości fakt odwoła­
nia koncertów, komisja lwowska ran jeszcze wyraża 
najżywsze uznanie członkom lwowskich chórów dam­
skich i męskich za gotowość do wszelkich ofiar 
w sprawie sztuki, podziela też w zupełności oburze­
nie, jakie wiadomość ta wywołała wśród ich grona

Przewodniczący R. Schwarz, delegat R. Maka­
rewicz, sekretarz St. Niewiadomski, Cetwiński, Sołtys, 
Toth.

Ze sfer nauczycielskich otrzymujemy pismo, 
na które zwracamy uwagę władz kompetentnych: 
Rad? szk krajowa w ciągu ubiegłego półrecza szkol­
nego, nakazała radom szkoło, okręgowym najdalej i 
to w nieprzekraczalnym terminie, dnia 20. lipca rb. 
przedłożyć wykazy tych szkół, w których nauczyciele 
udzielali w ciągu rzeczonego półrocza przedmiotów 
nadobowiązkowych, celem udzielenia im należnych 
remuneracyj. Zwyczajnie asygnata na rzeczone remu 
aeraoje, wyznaczoną bywała w miesiącu sierpniu 
każdego roku — ce w>elce było pożądanem, zwłaszcza 
dla tych biedaków, którzy mają dzieci odesłać do 
szkół. Tego rokn, nie wiadomo z jakiej przyczyny, 
asygnaty dotąd ipe ma, a inspektorowie pocieszają 
nas tem, że remuneracja, nam należna, będzie obciętą, 
a kto wie, ozy nawet w ogóle przyzoaną, — Piękne
zaiste widoki dla nas nędzarzy i to się ma nazywać 
polepszeniem naszego losu! Znam kilku nauczycieli, 
którzy licząo na powyższą, słusznie i z p awa nale- 
żąoą się im remunerację, musieli długi lichwiarskie 
pozaciągać, aby dziatwę swą do szkół wyprawić.

Olbrzymie śniegi spadły pozawczoraj w Tyrolu 
i w ziemi przedarulańskiej, które przedstawiają obe­
cnie zupełny krajobraz zimowy.

Dr. Kusy W Brodach. Piszą do nas z tego mia 
s ta : Dnia 3 bm. wieozornym pociągiem przyjechał 
do Brodów radca sanitarny dr. Kusy w towarzystwie 
protomedyka dra Merunuwieżo. Na dwoicu oczekiwali 
go burmistrz p. Witosławski, zastępca burm. dr. 
Groldhaber, lekarz pow. dr. Jendl i dr. Opieóski, de­
legowany z namiestnictwa. Radca dr. Kusy, po prze­
glądnięciu crłej maszynerji desiufekcyjnej i udzieleniu 
wskazówek, pojechał do miasta, które znalazł pod 
względem asanacji w porządku, poczem udał się do 
szpitala powszechnego, gdzie polecił urządzić na 
podwórzu pawilon dla epidemicznie chorych Polecił 
także przyjezdnych, zatrzymujących się przez dłuższy 
czas, poddać pod nadzór policyjno lekarski i zbudo­
wać izbę ratunkową. Tego samego dnia w nocy 
osobnym pociągiem odjechał do Podwołoezysk.

Pożar. Z R a d z i e c h o w a  donoszą nam, co 
następuje: Dnia 4. września rb. przed 12 godziną
w połndnie wszczął się pożar O h 1 a d o w i c , po­
wiatu kamioneckiego, gdzie zgorzało 7 domów mie­
szkalnych, oraz około 20 budynków gospodarczych 
wraz z zapasami zboża. Ogień został podłożony, a 
jest to wypadek trzeci z rzęlu od 2 tygodni. — 
Aoekuiowan! byli wszyscy, gdyż nie ma tygodnia, 
aby się nie paliło, więc każdy się ubezpiecza, Zloka 
lizowonie ognia należy zawdzięczyć ochotniczym stra­
żom ogniowym z Rsdzieeohowa i Płowego. Ihiwnem 
jeet tylko, iż żandarmerja wobec ognia była całkiem 
ospałą, tak da]ecea Je i zwierzchność gminna poszła 
za jej przykładem 1 nie zachęcała ludzi do podawania 
wody, eo nawet ze strony straży ogniowych rywofało 
oburzenie, bo sami strażacy musieli pilnować, aby 
woda była pod ręką.

Pomyłka. W tych dniach (30. z. m.) w Spandau, 
wysadzono z wagonu jaJriegoś człowieka, podejrzanego 
o silne objawy choleryczne. Wszystkich podróżnych,
jadących z nim w jednym wagonie, zabrano do
Moabitu, zdesynfekojonowano co się zowie, a miano­
wicie wyszorowano ich używuneru tam w lakich ra­
zach „mydłem zielonem“. Tymczasem w końcu po 
krenio się, że ów choleryk był tylko — mocno 
i iiy....

Marki jubileuszowe. Jeneralny dyrektor poczty 
Stanów Zjednoczonych, p. Wanamaker, postanowił 
na cześć jubileuszu odkrycia Ameryki puścić w obieg 
seiję nowych marek pocztowych. Każda z nich ma 
przedstawiać jedno z najważniejszych zdarzeń z życia 
Kolumba. Na pewnej ilości marek znajdować się bę 
dzie wizerunek znakomitego żeglarza, na innych wyo­
brażony zostasie klasztor La Rahida, w którym Ko­
lumb przez czas dłuższy przebywał, na innych wre­
szcie karawela „Santa Maria“. Nowe marki, które 
będą w obieg puszczone 1. stycznia 1893 r., pozo­
staną w nżyciu przez rok jeden, poczem wejdą 
w użycie znów zwykłe marki.

Piśmienna egzamina dojrzałości w wyż. szkole 
realnej we Lwowie, odbędą się w dniach 13. do 17., 
nstne dnia 21. bm.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Dołhawoyniłowska, na budowę kościoła, za­
pomogi w kwocie 1U0 zł.

Awantura. Brutalność i zuchwalstwo naszego 
żydoatwa poczyna przechodzić granice i może się 
stać kiedyś brzemiennem w smutne następstwa. One- 
gdaj byliśmy świadkami sceny, mogącej oburzyć w 
wysokim slopiu każdego Słuźą-a peni M., kra- 
wczyni, zamieszkała przy ulicy Sobieskiego pod 1. 26, 
poszła do studni po wodę. Przy studni, która na­
wiasem powiedziawszy, służy chałatnikom do dora^* 
źnego zmywania swoich brudów, żydowski pauper 
Josio Kurzer, chciał się napić z konewki wody; po­
nieważ jednak przy tej czynności płyn z nosa przy­
szłego miljonera, nie mający żadnego z wodą związ­
ku, spływał do konewki, przeto służąca zwróciła na 
to uwagę żydka. Ten zamiast posłuchać rady, ude­
rzył sługę w twarz. Towarzyszka jej zgromiła żydka 
za taką bezczelność i dała mu szturchać ea, celem na­
uczki na przyszłość. Na krzyk, jak zwykle, „zabite­
go1 zleciał się tłum żydów, którzy rzuciwszy się na 
biedną sługę, poczęli ją bić bez miłosierdzia. Nic 
dość na tem, gdy katowana przez żydów i rozwście­
czone żydówki sługa uoiekła do kuchni, tłum wbiegł 
za nią do pomieszkania pani M. i tu poczęto ją bió 
na nowo a nawet, gdyby Die interwencja wysłann;ka 
gospodarza, byliby rozwścieczeni żydzi skrzywdzili 
panią M., a w dodatku poniszczyli i sprzęty na co 
się zanosiło Zepchnięty ze schodów tłum, rzucał 
kamieniami w okna pomieszkania i wybił szyby. 
Policjanta, jak zwykle w takich wypadkach, natu­
ralnie nie było, a przybyli później dwaj, stwierdzili 
milcząco sam czyn bez żadnej ze swej strony inter­
wencji. Wobec tego, że znane są nem nazwiska 
przewódców napastniozej bandy w osobie Józefa 
Bauma i Amalji Kiuzler, przeto pudajemy nazwiska 
te do wiadomości policji, która powinna surowe śledz­
two w tej sprawie przeprowadzić, bo mieszkańcy 
chrześCjańscy, którzy przymuszeni są mieszkać w dziel­
nicach żydowskich, dość często nie są pewni swego
mienia i zdtowia.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Sewer M a c i e j o w s k i ,Wiadomości osobiste.

znakomity powieściopisarz i Felicjan F a l e ń s k i ,  ba­
wią w Krakowie. — Aleksander B a n d r o w s k i ,  
tenor bohaterski opery w Frankfurcie, otrzymał za­
proszenie od dyrekcji teatru „Scala" w Medjolanie, 
by w styczniu lub w lutym r. p. wystąpił dziesię­
ciokrotnie na tamtejszej scenie jako Tannbauser. Ar­
tysta przyjął powyższe zaszczytne wezwanie. — 
Aleksander R a j c h m a u ,  redaktor Echa teatralno- 
artystycznego, przyjechał do Lwowa. — P. Włady­
sław Ws z e l a c z y ń s k i ,  arly sta - muzyk, powrócił 
temi dniami z teryj.

Repertoar teatralny. W teatrze l e t n i m :  
Dziś we środę przedstawienia nie będzie; jutro we 
czwartek „Hrabina Sara“, dramat w 5. akiach 
Jerzego Ohneta. Pierwszy występ pani Adeli Żela-

Z teatru. Na przedostatni swój występ gościnny, 
wybrał p. R a p a c k i  rolę rejenta Milczka, z arcy­
dzieła Fredrowskiego „Żemsta" To, cośmy już kilka 
razy poprzód zauważyli, sprawdziło się onegdaj w zu 
pełności: Milozek należy bezsprzecznie do najlepszych 
kreacyj znakomitego naszego gościa Doskonała ma 
ska, gra, pełna finezji, mimika żywa, zastępująca 
często gestykulację, a malująca artystycznie 
wszystko to, co u starego pieniacza Milczka dzieje 
się wewnątrz, a czego przebiegła natura rnaczej nie 
pozwala mu objawić, wreszcie dykcja spokojna, a 
mimo to wyrażająca z całą dokładnością wszelkie 
zmiany zarówno udawanego, jak rzeczywistego uczu­
cia — stwarzają kreację iście genialną, jakie tylko 
bardzo rzadko dają się spostrzedz na scenie.

Brak miejsca zmusza nas dziś do ograniczenia 
się w słowach szczerego zachwytu i uwielbienia dla 
p. Rapackiego, jakie mimowoli po onegdajszym jego 
występie cisną się pod pióro — musimy tedy po­
przestać jedynie na tej pobieżnej wzmiance, że Mil- 
czek jego godnie stanąć może obok dwu równie 
doskonałych, a znanych już publiczności naszej z in­
terpretacji artysty postaei, a mianowicie dra Vauolin’a 
z „Safandułów" i margrabiego z „Partji pikiety".

0 przedstawieniach polskich we Wiedniu 
otrzymaliśmy bardzo dobre nowiny.

W sobotę odbyła się pierwsza próba i  „Halki", 
w obecności kilku członków komitetu wystawowego 
i dziennikarzy. Dyrektor opery nadwornej Jahn, był 
zachwycony muzyką naszego wielkiego mistrza i wró­
żył tej operze ogromne powodzenie.

P. Myszuga śpiewał prześlicznie i uczynił na 
obecnych niezmierne wrażenie. Dzielnie towarzyszyli 
mu p p .: Pawlikówna, Sziezygierówna, Jeromin i 
Borkowski.

Chóry okazały się wybornemi, a orkiestra tam­
tejsza, pod energiczną batutą p. Jareckiego, zastoso- 
wuje się powoli do rytmu muzyki polskiej.

Izby sądowej.
l wów 5. września.

(.Pojedynek i uwiedzenia zony).
(Posiedzenie popołudniowe).

Następnie prokurator szczegółowo w ypyty­
wał oskarżonego o szczegóły pojedynku, bada 
nie to jednak  nie przyniosło wiele nowego. Co 
do samego mierzenia, to dr. Medwey stanowczo 
zapewnia, że było ono poprostu niemożliwe i że 
nie starał się on nawet mierzyć patrzył jedynie 
w rczy  przeciwnika. Czy chciał przeciwnika 
trafić z tego sam sprawy sobie zdać iiie umit-ł. 
Na placu, boju, przed pojedynkiem, nie obserwo­
wał Brodzkiego stanowczo, jednak Brodzki ni 
czem nie zdradzał, jakoby był w stanie pijanym 

Obrońca dr. G r e k  pyta, czy oskarżony 
istotnie wznowioną harmonję w pożyciu pp. Brodź 
kich zniweczył swemi zabiegami o względy 
p. Janiny ? , , a .

Na to odpowiada osksrżony, że od dr. bwi- 
slima słyszał o skargach p. Brodzkiej na męża. 
To samo opowiadała ona siostrze oskarżonego, doda­
jąc, że dr. Świstań duł jej pe^ną radę. Tę radę 
zwierzyła paoi Bieniedzkioj szeptem, tak, iż oskar­
żony nie mógł iej słyszeć.

Na zapytanie obrońcy o szczegóły, towa­
rzyszące wręczeniu pieniędzy przez panią 
Brodzką w Granie, i to tytułem zwrotu w yda­
tków poczynionych na nią, odpowiada oskarżony 
dr. Medwey, że widział si ? tam z p. Brodzką w 
hotelu. P  Brodzką oświadczyła, że za namową 
pp. Kisielnickich wstępuje do klasztoru. Na po­
żegnanie p. Kisielnicki wręczył oskarżanemu 
200 zł., wyjaśniając, że je  zwraca p. Brodzką. 
Dr. Medwey nie chciał zrazu pieniędzy przyjąć, 
uległ dopiero gwałtownym prośbom pani 
Brodzkiej.

Obrońca domaga się następnie, by oskar­
żony wymienił członków sądu polubownego 
którzy mu kazali rozstrzygnąć sprawę po­
jedynkiem  ; ponieważ oskarżony nie chce ich wy­
mienić, odczytuje sam listę członków tego sądu. 
Znajdują się na niej następujące nazwiska : Dr. 
Aleks. Raciborski, hr. Jan  Drohojowski, W łady­
sław Bogdański, dr. A leksander Dąbczański, 
Juljusz hr. Bielski, W ładysław Borzyslawski i 
T om lław  Rozwadowski

Z kolei odczytuje przewodniczący skargę o 
uwiedzenie, protokół przesłuchania św. pam 
Brodzkiego, który sam w lutym r. b. sprawę tę 
wytoczył w lwowskiej prokuratorji państwa. 
Treść tych pism w głównym zarysie znana już 
z aktu oskarżenia. Odczytano też list Medweya 
do Brodzkiej, pisany d. 8. lutego b. r. ze S try­
ja. namiętnie, gorąco — zaczynający się od słów : 
„ J a n e c z k o  d r o g a ,  d u s z o  t y  m o j a ! "

kwiecistych, kipiących uczuciem fra-i pełen 
zeeów.

Dr. Medwey, zapytany prze*’ przewodniczą­
cego, przyznaje, że jest autorem t rgo listu

Odczytano również list Brouztciego. do żony, 
pisany po ie: wyjeżdzie z domu i dołączony do 
rzeczy, które jej przesłał. List ten nie ma ża ­
dnego nagłówka, zawiera kilka zdań ledwie, 
trzym any jest w tonie wysoce oschłym, a kończy 
się słowam i: „Zegnam cię na zawsze. TwÓj
Eugenjusz,"

Po odczytaniu tego listu, zarządził przewo­
dniczący przerwę na kwadrans.

O godzinie 6. rozprawę wznowiono. 
Przewodniczący odczytał relacją woźnego, 

k tóry miał doręczyć p. Tomisławowi Rozwado­
wskiemu wezwanie, by przybył złożyć świade­
ctwo. W oźny donosi, że cytacji nie mógł dorę­
czyć, bo p. Rozwadowski bawi w Królestwie, 
skąd ma dopiero 8. bm. wrócić.

P rokurator w nosi, by odczytano przed prze­
słuchaniem p. Brodzkiej, zeznania pp. Kisielai- 
ckich, czemu sprzeciwił się obrońca, podnosząc, 
że p Kisieloicki brał udział w pojedynku, na­
stępnie pojedynek denuncjował, a w sądzie k ła­
mliwe — jak  stwierdzono — złożył zeznanie, że 
przeto zeznaniom jego nie możaa zbytnio ufać.

4 -
Prokurator oświadczył na to, iż, w razie od­

rzucenia jego wniosku, zażąda odroczenia roj 
prawy, by Kisielnickich jeszcze raz wezwano do 
stawienia się.

Trybunał, odbywszy naradę, ncnwalił p r z y ­
chylić się do wniosku prokuratora. Odczytano 
tedy zeznania, złożone w  śledztwie przez pana 
W iktora Kisielnickiego i jego żony. Ze  względu 
na drastyczne ustępy tych zeznań, wnosi proku­
rator, by odnośne ustępy w czytaniu opuszczono. 
Do żądania oskarżyciela przyłączył się również 
obrońca.

W zeznaniach tych, Kisielnicki, PKyrodui 
b r r f Eugenjusza Brodzkiego, zeznał, iż w iutere 
sie brata usilnie starał się o zabranie dowodów 
uwiedzenia p. Brodzkiej przez Medweya. W Bu­
dapeszcie gdzie ją Kisielaiccy przychwycili, 
zw ierzyła im się.

Między innemi przyznawała, że Eugcuhuz 
Brodzki by ł dla niej szlachetny i dobry, ule­
gła jedynie wpływowi, Medweya.

Kisielnicki, pochwyciwszy korespondencją 
Brodzki 3i z Medwey em, najważniejsze * uich 
kazał odfotografować i fotograf; e złożył u p. St. 
Melińskiego. Znajdują się także takie listy, napi­
sane przez Brodzką do wuja z prośbą o pie­
niądze.

Kisielnicka zeznała, iż według opow’ idań 
Brodzkiej, Bieniedzka doięczyła jej pierwszy 
list od Medweya. Dalszy rozwój romansu 
i historję ucieczki opowiada Kisielnicka zgodnie 
■ mężem Dodaje tylko, że Bm dzka wydała jej 
się zimną kobietą która męża nie koefiafa, a 
prawdopodobnie i dla Medweya nie żywiła 
głębszego uczucia.

Na tem posiedzenie przerwano.

się

LWÓW 6. września.
[m.] Dzisiejsze posiedzenie ranne rozpocsę}e 
przesłuchaniem ks. Klemensa E n z i n g e r a ,  

liczącego lat 48, z Wyżnicy. Świadek Medweya 
□ie zna, a panią Brodzką zna od lat dziesięciu.

Przybywszy do W yżnicy, poznałoni tam mo- 
tarjnsza p. Rutkowskiego, który będąc rzymsko­
katolickiej religji, Fgfosił bezwyznaniowość razem 
ze swojem dzieckiem 3 letnią Janiną. Składając 
wizyty, byłem także i u p. Rutkowskiego, starano 
się skłonić go, aby znowu przeszedł na łono ko­
ścioła katulickiego. Pracd trzema laty panna Ja  
nina Rutkowska sama zgłosiła Bię d° mnie i 
przeszła na łono kościoła rzym.-aat. Było to 
wtedy, gdy miała wychodzić za mąż. O ile wiem, 
panna Janina poznała męża w kąpielach. Słysza­
łem, że pożycie między małżonkami było zawsze 
bardzo dobre Z poezątku po ślubie, rodzice 
otrzymywali listy od córki, która czała szczę 
śliwą. Wiem to od rodziców. Po kilku n iesiącacb 
rodzice zaprzestali wspominać o Brcćzkieh, do­
myślałem się, że coś zaszło. Nawet gdy raz 
wspominałem, ja k  się mają Brodzey, Rutkowscy 
prosili muie, abym tej sprawy n-e poruszał. 
Później dowiedziałem s.ę, że nieporozumienie to 
powstało w skutek zatargów pieniężuych. Sp. 
Brodzki miał jakieś długi, których rodzice żony 
nie chcieli płicić. O ile wiem od Pan' Janiny, 
długi te nie były wielkie. Od tego czasu stosu­
nek Brodskiego do Rutkowskich zupełnie się 
oziębił.

Dnia 7. lutego nadszedł telegram i *; tym 
dniu przybył Brodzki ze swoją ciotsą Stonecką. 
Brodzki zajochał pod plebaiajginflJwgbm iM t- 
ezął mi opowiadać o^ofdępowaniu; żonjy swojejj 
Był b^rdze zmartwiony, ale, o ile mogłem po 
znać, to tęsknił śp. B odzki za żoną i chciał się 
z nią po‘rdoać. Chcąc małżonków pogodzić, po­
szedłem do Rutkowskich, aby s ę zobaczyć z pa­
nią Janiną. Gdy przyszedłem i zacząłem mó "ić, 
wszelkiej zgodzie sprzeciwiał* się mattea, pani 
Rutkowska. Otóż poprosiłem panią Janinę 
E odzką do drugiego pokoju i tutaj przedstawiłem 
jej całą rzecz. Patii Janina pkazała' 6ię skłonną 
do zgody. Małżonkowie zeszli się w domu br. 
Kapri ego. Słyszałem, jak Brodzki mówią0 dłuż­
szy czas z żoną, rozpłakał s ę. Następnie zawe­
zwała mnie pani Brodzką. Dowiedziałem £e 
pani Jam na zgodziła się na powrót do domu m ę­
żowskiego, ale dopiero za pół roku, gdyż — jak  
mówiła — była bardzo rozdrażniona. Stanęło na 
tóm, że będzie ona mieszkać u br. Kapri’ego *■ 
Kołomyi.

Gdy Brodzki odjechał, wazydtko się po­
psuło, gdyż pani Rutkowska nie zgodziła S‘Q na 
wyjazd córki do Kołomyi, a nadto żądała, 
ażeby 6. p. Brodzki ją  przeprosił Widz%®> żę 
zgoda gotowa nie przyjść do skutku, pojechałem 
natychmiast za Brodzkim do Kołomyi • nastę 
pnego dnia z nim do Wyżnicy powróciłem. 
Brodzki poszedł do Rutkowskich, a gdy matka 
absolutnie na wyjazd córki zgodzić się nie 
chciała, pani Janina zapytała mnie co ma robić, 
czy słuchać rodziców, cz^ męża z którym 
umówiła się, że wyjedzie. J a  powiedziałem jej, 
żeby poszła za mężem.

P r z e w o d n i c z ą c y :  
małżonkami b jła  zupełna i*

Ś w i a d e k :  T ak  jest,
pełnie.

P r z e w o d n i c z ą c y :  
wiali małżonkowie, gdy się

Czy zgoda między 

pogodzili się z®‘

Co sobie 
zeszli

wyms 
ir. Ka­

pri ego.j
S w i d •  k Mówili coś o policzka. Pani 

Brodzką opowiadała, że wieczorem, gdy się miała 
w ich domn odbyć zabawa, mąz położył się na 
łóżku, gdzie leżała przygotowana suknia. Roz- 
gniewaua na męża, chcąo go odtrącić, pr«ypad 
kiem go uderzyła.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jak i był Btan
umysiowy i fizyczny p. B rodztiej.

Ś w i a d e k :  B yła rozdrażniona, ale fizy­
cznie zupełnie zdrowa.

P r z e w  o d n i c z ą c y :  Czy p. Brodzką 
stratę męża odczuła.

Ś w i a d e k :  Za mężem pani Brodzką bar ‘ 
dzo żałuje, ciężko pokutuje, odmawia sobie sąa > 
pości i nak łada na siebie dobrowolnie rozmftj^e 
umartwienia, a o ile wiem, zrobiła slub wstaP16 ‘ 
□ia do klasztoru -

Dr. G r e k :  Czy wychowanie pani z~
kiej było rzeczy wiście b e z w j f  z n a n i  o * e' 

Ś w i a d e k :  Tak jest.
Świadek opowiada dalej, badaj#  

obrońcę, że w kilka godzin po zawarr*°.n a 'y cv  
pomiędzy małżonkami, wysłała pani J*?* 
depesze, jeaną do męża, aby wrac»k ^ do 
p J e z i e r s k i e j  w M o r 3 , f . D ' "  
n i e  p r z y s y ł a ł a  d a l s » y .
O trzeciej depe3zy świadkowi niC ''•a-
domo. otrzv

Przewodniczący zawiadamia, 1 
list, podpisany nazwiskiem W ik 0b PIJ fth
nickiego Pismo to oddaje p r o k u r a t o r o w i  

do przejrzenia. _____

ni e .  aV 
1 >s t ó /

nie V

J. IHNATOWIOZ,
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. —  CZERNIOWCE, Rynek 1. 2.

W O D A  F  f i  O  Ł  K O K A ,
Usuw* z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzcLoienia i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarsic ski i dołki os-owe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego stopnia, żę jako jr -d J  toaletowo - bygieniczny został odszczegól- 
niozj medalem **4fcugi. na wyetawie przyroduiczej lekarskiej w Krakowie 

i w* Lwowie. — CJ« a a  1 z t r .

Fuder hygieniczny naturalną białośó i delikatnoś?
przy tem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr. 

way »  T >  17  FT1 "4 W T A . do natychmiastowego farbowaniaJN X 17 U l JU JL JL l l  JtSL włoeów aa trwa"y 1 piękny kolor
ozamT inb uiemuy. — Cena 1 złr. ł ł . /
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D r. G rek żąda odczytania tego pisma., 
które skierowane jest przeciw jego osobie.

Przew odniczący  odczytuje to pismo.
P. Kisielnicki odpiera w tern piśmie zarzut 

obrony, jakoby on denuncjował pojedynek. P. 
K  twierdzi, że wytoczył jedynie sprawę o uwie­
dzenie. Medweja oskarżyła prasa, a nie on.

W* odpowiedzi obrońca stwierdza aa podsta­
wie aktów miodowych, że depozycje p. Kisiel- 
nickiego wiały zupełnie oficjalny charakter, i że 
one to pociągnęły za sobą ares&towanie dr. Me­
dwey _

Następnie dr. G r e k  prosi przewodniczącego
0 skonstatowanie, ie  dr. Medwey w zeznaniach 
oweic.u n ig d ih  nie dał do zrozumienia, iż sto­
sunek jego z panią Janiną Grodzką przekroczył 
granice miłości platonicznej.

Przewodniczący czyni zadość prośbie obrony.
Wchodzi p. J a n i n a  G r o d z k a ,  w czar­

nym żałobnym stro ju ; odpowiada głosem cichym, 
drżącym.

Obrońca żąda znowu stwierdzenia, Łe z aktów 
wynika, iż Btosnnek p Brodzkiej z Medweyem nie 
przekroczył granic platonicznej sympatji. Dalej 
żąda obrońca, by łego  świadka nie zaprzysięgano, 
jako t e  pewnego stopnia współwinną. Wnioskowi 
temu sprzeciwił się prokurator.

T rybunał nie przyehylił się do wniosku 
obrony i uchwalił panią Janinę Grodzką zaprzy- 
siądz.

Dr. G rek zastrzega sobie zażalenie nie­
ważności.

Następuje przesłuchanie pani Brodzkiej, k tó ­
ra  mówi głośno, wybuchając płaczem, gdy wrpo- 
mina o swem zmarłem dziecku. Pani Brodska 
oświade**, iż przez cały cras swojego 3 letniego 
pożycia z mężem, była bardzo szczęśliwa, óp, 
Brodzki był tak dobrym mężem,, jak  sobie to 
tylko wyobrazić można. Jeżeli zaś były  kiedyś 
nieporozumienia i scysje, to winę tego przypisuje 
świadek sobto i swojemu prędkiemu usposobieniu. 
On był prędki — zeznawała pani Brodzka — i 
ja byłam  prędka, sprzeczaliśmy się, ale do czyn­
nej zniewagi nie dochodziło.

P r z e w o d n i c z ą c y * .  A co to Bię stało n< 
balu ?

Ś w i a d e k :  W  skułek przygotowań do b d u  
nie spałam trzy nocy, to też będąc bardzo zmę­
czoną, położyłam się spać. Drzwi były zamknięte, 
w pokoju paliła się mała lampka. Mąż mój za­
bawiał się z kilkoma przyjaciółmi. Pili oni 30- 
letnie wino węgierskie. Ó godzinie 2. w nocy 
mąż mój, Dędąc pijany, wszedł gwałtem do mo­
jego  pokoju, a chcąc zapalić papierosa, zgasił 
lampkę Zrobiło się ciemno. On wtedy rzucił się 
na drugie łóżko, stojące w tym pokoju. Na łóżku 
tem leżała moja sukni i ,  przygotowana na wieczo­
rek . Chciałam ratować moją toaletę, wyskoczy­
łam z łóżka, a że było ciemno, przypadkiem 
uderzyłam  męża w twarz i to tak  silnie, że Bię 
łoskot rozległ w pokoju. On wtedy uderzył mnie 
także, rano jednak, gdy zobaczył iż oko mam 
podpuchnięte, r  e mógł sobie przypomnieć, co się 
stało w nocy, a gdym mu powiedziała, przepra­
szał mnie i prosił, abym  mu przebaczyła. Po- 
wUruam, że gdy te uczynił, był pijany, a także
1 jego przyjaciele sięj popili owej nocy tak, że 
spali na ziemi w tym pokoju, gdzie się zabawiali.

Świadek opowiada d d e j zupełnie zgodnie 
z aktem  oskarżenia o poznaniu dr. Medweya. 
Gdy przybył do naszego duma aby leczyć swą 

_i _gtfgbj<fc__gachowywał siq dr. Medwey wobec 
* Uini^ooiezupelale obojętnie, a naw£t d e  zwraca? najUlllCI------------------------------ -------- -

mnie uwagi. To mn © gniewało, gdyż wiedziałam, 
że d r Medwey jest człowiekiem bardzo towa­
rzyskim, miłym w obejściu: Otóż postanowiłam
go „ n a c i  ąg*nąć44 i „pu s e k o w a ć . 44 Udało 
mi się. Dr. Medwey zaczął ze mną rozmawiać 
i ostateotnie napisał dc mnie list, który wrę 
ezyła mi pani Bieniedzka. W  liście tym zwierza 
sja mi dr. Medwey z miłością. List napirany był 
bard ze elegancko, to też odpinałam mu, przyj­
mując propozycję utrzvmywania dalszej kores 
pondencji. Liot ar. Medweya uważałam za ro­
dzaj pocieszenia, potrzebowałam olobyą „ tó rib y  
była mi przychylną. List mój oddała dr. Me- 
dweyowi pani Eieniadzka, z którą żyłam w 
wielkiej przyjaźni Przyznaję otwarcie, iż w po­
koju Bieniedzkiej przebywałam tak  długo tylko 
dla tego, ażeby mówić z dr. Medweyem zresztą 
stan mój umysłowy — po stracie dziecka był 
tego rodzaju, iż wmawiała am w sihbib, że mąż 
mój mnie me kocha, to też gdyby sie nie zjawii 
wówczas dr. Medwey ale kto inny, to byłabym  
tak  samo postąpiła-

Następnie wyjaśnia pani Br. iż tłumaczenie 
ostatnich słów listu jej męża :

„Żegnam Cię na zawsze
Twój Eugenjusz.“ 

jest mylne. Tak mi tłum aczyła Bieniedzka, ale 
tUąż wyjaśni] mi. że przez to miał na myśli: 

„Żegnam Cię,
na zawsze Twój EugenjuBz.“ 

Opowiada następnie o słabości dziecka — 
•łZdaeea, że mąż jej, słabość i śmierć dziecku 

Ogromnie odczuwał. Po pogrzebie dziecka zacho- 
rowai* pani Brodzka — wówczas p. Bieniedzka 
Powiedziała jej, żo Brodzki nie dbał o dziecko, 

ro d » tj uwierzyła w to i znienawidziła męża 
■ kyfapow odem  zbliżenia się do Medweya.

że wobec męża zawiniła — wówczas 
" ^ 'f in a k  osądzała go bardzo ostro. Chciała się roz- 

z mężem i gdzieś w jakiemś dalszcm miejscu 
°aiąść. Janicki tymczasem podjął się misji ulsu- 
t *‘}cia Brodzkiej od Bieniedzkich i namawiał ją  

tego, aby pojechała do rodziców. Pani Janina 
°Powiftda dokładnie, jak  dr. Świstun ją  nam a­
wiał aby zgodziła się z mężem. Bieniedzki po- 
Wiedzial. joj, że mąż jej oświadczył, iż gdy wró­
ci, będ**e ją nnogami deptał“. Przyznaje, że sto-
MUiok 1C« był taki, iż Brodzki był lepszy, a wie- 

winna jej urojona fantazja. Medweyowi me
ńtówiłż ani słowa w Kozinie, jakoby mąż lą 
ijUaltr^towj, Mówiła o tem tylko przed dr Swi- 
jStunoUi ~~ i ten właśnie przekonywał ją, że mąż 
Ole jest tak  winien, jak  się zdaje. Bieniedzcy 
Hie lubieli Brodzkiego i paraliżowali wpływ Ja- 
ńickioS0 m i m o w o l n i e .  Bieniedzka powiedzia­
ła jej: -jeżeli do męża wrócisz, zerwę z tobą
ttosunki — gdyż kobieta, która po tak<em trak- 
%w»niu ze strony męża do niego wraca, nie za- 

*łu£Ute na podanie ręki*. Równocześnie jednak 
Przyznaje P- Brodzka, że p. B .eniedzka była 
^ a  niej jak  najlepszą i 4e się jej sprawą nader 
iprliwie z eałą przyjaźnią zajmowała. Pani 
ju d z k a  oddaje jej  pod tym względem wszelkie 
^banie.
a. Wobec tego \ ojeehała do Lwowa i do hr.

  zła, opowiedziawszy swój żal do
s :  Hr. Skarbek radził jej jechać do Wy-m

Brodzka we Lwowie wyjechała na
■zywieść 

W powozie była mowa
liat°r*®c P° Medweya, który miał przywieść jej 

od p. Bieniedzkiej. * --------1—ł "

o m iłości; następnie by ł Medwey dwa razy u 
niej, ale w przedpokoju zawsze była służąca.

W  dwa dni odjechała do Kołomyi do br. Ka- 
pri’ego, gdzie ją odwiózł Medwey. Za poradą 
Kapri’ego pojecLała do W yżnicy, gdzie oświad 
czyła rodzicom, że chce osobno mieszkać 
z babką.

Rodzice zaczęli coś nodejrzywać; starano 
się nawiązać stosunki z mężem. Z płaczem opo­
wiada p. Brodzka dalej, jak  niesłusznie obwinia­
ła wówczas męża — ale wówczas nawet po rgo 
dzie nie chciała z nim wracać, tylko chciała je ­
chać do Królestwa do jego krewnych. Sześć mie­
sięcy miało być terminem: jeżeliby się nie zgo­
dzili, mieli oboje poświęcić się klasztorowi.

Postępowanie męża ujęło ją  wtedy, gJyz 
b rał on na siebie wszystką winę — ale z d ru ­
giej strony sądziła, że Medwey bez niai żyć me 
może, a zresztą bała się, że Medwey ma lis t/ 
jej i bała się aby one nie wpadły w ręce męża.

Stosunek jej do Medweya był dziwny: był 
on j a k b y  t c h ó r z l i w y ,  b y n a j m n i e j  n i e  
a t a k u j ą c y .  O dradzał jej Medwey jardę za 
granicę... Pani Brodzka opowiada, że między 
nimi by ł rodzaj układu, że gdyby sobie Brodz­
ka odebrała życie, to i Medwey Bobie odbierze 
życie. P a n i  B r o d z k a  p r z y z n a j e ,  i e t a  
g r o ź b a  M e d w e y a  b y ł a  r o d z a j e m  h a ­
m u l c a  d l a  j e j  r o z g o r ą c z k o w a n e j  f a n- 
t a z j i .  Opowiada także, że Msdwey prawdopo 
dobuie, oceniając fałszywie ś. p. Brodzkiego, 
groził jej, że jeżeli pogodzi się a mężom, to on 
zabije męża i siebie. Przed wyjazdem do W ar 
szawy chciała w ilz.eć się z Medweyem, aby go 
powiadomić o tem, co naszło.

Tymczasem — rozstali się z mężem
(Pani B rodrka wybucha płaczem — prze­

wodniczący przerywa rozprawę na kwadrans.)

Po przerwie opowiada p. B r o d z k a ,  
że nie była wychowywana religijnie, była aż 
do d n i a  ś l u b u  b e z w y z n a n i o w ą  do­
piero od ślubu należy do kościoła katolickiego, 
ale dogmatów nie znała, religji nii rozumiała.^ 
Zasad wiary nabyw ała sama, ale niedokładnie, 
mąż ją  zachęci11 do modlitwy, ale ona się mo­
dlić nie mogła. M atka jej jest szyznmtye»ką.

Z kolei opowiada jak  się z Medweyem 
zobaczyła w Stanisławowie. Zobaczyła go ,s 
przy.cm nością; opowiedziała mu, że się z mę­
żem na 0 miesięcy rozjeżdża, żo potem kto wie, 
co Bię stanie. Pojechali następnie nocnym no 
ciągiem do Lwowa. P rzyjechała o 8. ra n o ; był 
u niej Medwey do 12. godziny Medwey od 
wiózł ją  do L w o w a  n a  j e j  w ł a s n e  ż ą d a ­
n i e ,  a n a s t ę p n i e  o n a  w p ł y n ę ł a  n a  te,  
a b y  M e d w e y  w s t r z y m a ł  s w ó j  w y ­
j a z d  z e  L w o w a .  Dnia 12. lutego w piątek 
zajęła pokój w hotelu Angielskim, była z 
Medweyem tam do 11. w nooy, a później M e­
dwey ją  odprowadził do domu w hotelu E uro­
pejskim. Po chwili ktoś zapukał do drzwi — 
była oburzona, sądziła, że to Medwey. Po kilka 
jednak chwilach usłyszała głus męża, zanim 
otworzyła drzwi, on wpadł do pokoju i spytał, 
g d z i e  b y ł a i  k t o  j ą  o d p r o w a d z i ł ?  
Ona odpowiedziała, że była w Rynku, ale on 
oświadczył jej, że ma dowody jej stosunki z 
Medweyem. Czy mąż ją uderzył — nie przypo­
mina sobie. Po wyjściu męża n a p is ła  do Me­
dweya (pod adresem Janickiej), że mąż wfe o 
W3zy3tkiem — po dłuższej wymianie listów na 
pisał Medwey, że zrobi, co ona leobce. Wóv, e ta  
napisała do M edw eya, że j p i  e 1: n i e b ę- 
d z i e  c z e k a ł  n a  n i ą  o g o d z * n i e  4. na 
ulicy Kopernika, to ona sobie życie od­
bierze.

Medwey nie namawiał jej ani do wyjazdu 
w ogóle, ani na M orszyn; ona sama chciała je ­
chać do M o r s z y n  a. Tymczasem naoisała do 
stryjanki, ażeby stryjenka, pytana przez męża 
powiedziała, że B r o d z k a  b y ł a  w c z o r a j  do 
11 w i e c z ó r  u n i c h  (tj. w tym czasie, gdy 
była w hotelu Angielskim).

Przewodniczący odczytał ów list błagalny 
do stryjanki.

dpotkawszy Bię z Medweyem o godzinie 4., 
pojechali bez planu dalej. B rodzka uciekała dla­
tego, bo nie chciała, ażeby mąż odesłał ją do 
rodziców. M e d w e y  b y ł  z r o z p a c z o n y ,  ż e  
s i ę  t o  t a k  s t a ł o .  Brodzka była pewna, że 
mąż się nie dowie o M edweyu; p. B rodzka kon­
statuje, ż e  M e d w e y  z a w s z e  n a  n i ą  d z i a ­
ł a ł  u s p o k a j a j ą c , ,  że ją  nawet to i r y t o ­
w a ł o ;  zeznaje, że M e d w e y  z o s t a w a ł  p o ­
n i e k ą d  p o d  j e j  p r e s j ą  i odradzał jej Uail- 
nie wyjazd do Morszyna.

W  Uhersku zatrzymali się cały dzień, wio- 
czorem dopiero pojechali do Morszyna krytym  
powozem W  Morszynie dał jej osobny dom; o 
jej pobycie wiedział tylko Medwey i ojciec jego. 
B yła 12 dni. Medwey btarał się o paszport, 
chciał jak  najprędzej ją  wyprawić za granicę. 
Medwey chciał ewentualnie, aby ona została 
przy nich w charakterze towarzyszki, chciała 
ona raczej ślubu, bo sądziła, że zmiana w yzna­
nia to ułatwi.

Dalej mówi pani Brodzka, iż w chwili gdy 
ją  Medwey brał ze Lwowa, nie miał przy Bobie 
żadnych pieniędzy. Gdyby b y ł ktokolwiek z 
familji przyjechał do Morszyna, byłaby z pe­
wnością b nim wyjechała.

Za granicą miała zamiar pozost?ć aż do 
pełnoletności, a wtedy starać się o separację. 
Również spodziewała się dostać od rodzicóar choc 
by legitimę, t. j. około 100.000 «ł. Z tych p :e 
niędzy byłaby dała 30.000 dla dzieci p Me 
dweya. O ślubie z Medweyem myślała na se- 
rjo, a nawet by ła  gotowa wziąć do Lkbie jego 
dzieci-

O liście, k tó iy  dostał Medwey od męża, 
wiedziała. Rozumiała go w ten Bposób, iż list ten 
b y ł napisany w tym  celu, aby Medwey wyzwał 
mego męża, a ten miał wybór broni. P. Medwey 
chciał zuowu inaczej zamanipulować, nie chciał 
pojedynku na pistolety, ale na pałasze. Mówił 
jej, że bardzo dobrze włada pałaBzem, to też 
może go płatnąó ale nic potrzebuje z»bić. \Vie 
działa także, że Medwey doskonale strzela. W i­
dząc, że ojciec Medweya jest zrozoaczony, a ja  
jestem przyczyną wszystkiego, oświadczyłam mu, 
że wracam do męża, zdaję się na jego łaskę 
i niełaskę ale tylko pod tym warunkiem, aby 
nie robił dalszych kroków, ażeby nie doprowa- 
dz<ł do pojedynku.

O pobycie w Peszcie, napisaniu listu do mę­
ża, zeznaje pani Brodzka zgodnie z aktem oskar 
żenią, nie podnosząc żadnych nowych saczegó 
łów. W szystkie wydatki ponoiił dr. Medwey, a 
nawet wyjeżdżając z Pesztu zostawił mi 40 czy 
50 guldenów. O tem, że pani Br. chciała wracać 
t  Pesztu, że pisała do męża, n'C nie wiedal. 1 
Mcawey. Była ona przekonana, ze mąż przyjo

dzie do Pesztu, może i przebaczy jej i pojedzie 
z nią B&gianicę. Męża zaw3»e kochałam .

P r z e w ó d . :  Ale stosunki z Medweyem 
i w Peszcie trwały ?

S w. Tafe jest.
W  niedzielę poszłam na dworzec — mówi 

dalej świadek — mąż nie przybył byłam  w ro z­
paczy, telegrafowałam dwa razy, ale odpowiedzi 
nie doBtaiam. Dopiero w poniedziałe k  spotka­
łam na ulicy Andrassy’ego W . Kiiieltiickiego, któ­
rego z rozmaitych przyczyn nie lubiałam P y ta­
łam  czy jest mąż, a gdy F..sielnicki oświadczył, 
że nic, zażądałam, ażeby po niego telegrafowano. 
Na tizeci dzień ostąpiłam od zamiaru w:dzenia Bię 
z mężem i w tedy powzięłam zamiar wstąpienia 
do klastoru. Napisałam list do M edweya z po­
żegnaniem.

Kisieluickim opowiadałam rozmaite rzeczy o 
stosunau z Medweyem, które były  zupełnie nie­
prawdziwe. W stydziłam się mówić im prawdę. 
Kisielnickim opowiadałam, że Btosunek mój z Me­
dweyem był platoniczny

Gdy w Granie otrzymałam kartkę od dra 
Medweya, w której żądał rozmowy m  mną, nie 
chciałam się s nim widzieć. Postanowiłam w szy­
stko zerwać Ale za poradą Kisielnickiego wy- 
Bzł*m do Medweya i oświadczyłam mu, że wstę 
puję do klaBztoru. Medwey oświadczył mi na to : 
„a gdyby mąż pani umarł, czy dasz mi pani 
znak i&ki“, odpowiedz:ał-\m ma na to, że stano­
wczo nie.

Żsgnrjitc się z dr. Medweyem, wręczyłam 
mu 200 guldenów, gdyż nie chciałam, ażeby to 
tak  wyglądało, iż bj łaiu na jego utrzymaniu; 
tyle jeszcze poczucia honoru u mnie pozostało. 
Medwey niechciał wziąć tych pieniędzy, ja  go 
formalnie do tego &muBiłam. On biorąc, oświad­
czył mi, żo przeznacza te kwotę na cele dobro­
czynne.

W końcu oświadcza pani Brodzka, że listy 
Medweya, pisane do niej, w ręczjła  szwagrowi 
Kisielniokiemu późnie jednak odebrała od niego 
i złożyła u przełożonej klasztoru PP Nazaret? 
nek v Krakowie. Po iiiierei męża, listy te Ja ła 
jednemu z członków rodziny, aby je zniszczył.

Na tem o godz. 1 min. 15 przerw ał prze­
wodniczący rozprawę

(Posiedzenie popołudniowe)
O godzinie 4. po połndniu przystąpiono do 

dalszego oiągu rozprawy.
Pani Brodzka oświadcza z własnej inicja­

tywy, ze agadza się, by list jej, pi lany do pana 
M edweya, był udceytany. Na prośbę usk*i*żunego 
listu nie oderytano.

Następnie opowiada p. Brodzi a o tem, że 
bawiąc w Krakowie taż przed nieszczęsnym po­
jedynkiem, starała się o to, by mogła wstąpić do 
klasztoru, na co jednak mąż oświadczył jej po­
średnikowi, ks. Bakanowskiemn, że rzecz tę za­
łatwi po pojedynku P Janina b / ła  pewna że 
do pojedynku nie przyjdzie, dr. Medwey bowiem 
przy pożegnan u w Granie, zaręczył jej słowem 
honoru, Iż prjedynku z mężem nie p.*zy,m.e. 
Później, po przyjęciu pojedyuku, opowiadał pan 
Medwey że strzelać będzie w powietrie Pani 
Brodzka tłumaczy katastrofę tem, żs mąż jej 
chciał zginąć. Na ołowie honoru, którem poparł 
dr. Medwey swe przyrzeczenie, budowała tak 
silnie, iż nfe chciała wiercyć, gdy ją  wieść do­
szła o tragbdji Bordujeńskiej

Przew odpiciący zapytnia, z czego pani 
Brodzka wnosiła, że dr- Medwey miał na wsglę 
dzie także korzyść materialną.

P. Brodzka odpowiada, że z Medweyem 
często mówiła o stosunkach materjaluych. U ro­
dziny M odw e/a rauważyła. że liczą oni na jej 
majątek. Stryj oskarżonego n. p. (w Peszcie) 
otwarcie z nią mówił o zaopatrzeniu rodzic y 
Medw&yów, Barn oskarżony jednak n:td y  nie 
ndrałził, jakoby szło mu o wydobycie korzyści 
uiaterjalnych ze Btosunfeu z p. Brodzuą. Projekt
małżeństwa z Medweyem, na wypadek uzyska­
nia rozwodu przez zmianę wyznań, wyszedł od 
p. Brodzkiej a powstał prawdopodobnie podczas 
jazdy jej z Medweyem do Morszyna Następnie 
zmienia to zeznanie, twierdząc, że propozycja 
wyszła prawdopodobnie od Medweya.

Z Buda Pesztu Medwey wyjechał bez niej, 
bo miał w Rohatynie do załatwienia rozmaite
sprawy natury finansowej. W  ciągu ojtataich
dni wspólnego ich pobytu w Buda-Peszcie, Me 
dwey miał sposobność sam zauważyć, że wyra­
dza się w niej coraz przychylniejsze nsposobie- 
nie dla męża

Ostatnie wiadomości.
J a k  donoszą z Lizbony, odbyła się tam dnia 

4. bm. wielka demonstracja robotników bez za­
jęcia przed gmachem ministerstwa robót publi­
cznych Z  trudem tylko udało się policji u trzy­
mać spokój. __________

W  Komornie obchodzono uroczyście w dniach 
4. i 5. bm. uroczystość 25-letniego jubileuszu 
Kolomana T.szy, jako  Kuratora synodu ewange­
lickiego. Ze wszystkich stron W ęgier przybyli 
liczni goście.

Magdeburger Zeitung  przychodzi do wnio­
sku, że dalsze ustępstwa na rzecz Polaków nie 
będą już czynione, ponieważ w decydująoycb 
sferach przekonano s:ę o niebezpieczeństwie ta ­
kich ekspen  mentów.

Voss%sChi Zeitur.g w yraża jednak  inne prze­
konanie i zbija wywody Magdeburger Zeitung. 
Zdaniem jaj, najlepszym dowodem, że rząd i da 
lej zamierza prowadzić politykę ustępstw wzglę­
dem Polaków, jest ostatni fakt powołania wielu 
profesorów polskiej narodowości do gimnazjów 
we wschodnich prowincjach.

do chwili rozpoczęcia, selamiiku. Gdy H i 1 sy­
nu w zawiadomił swą ambasadę o niefortunnym 
rezultacie powierzonej sobie misji, usiłował am 
basador francuski na prywatnej audiencji u  suł­
tana przeszkodzić przyjęciu Stambułowa. Doznał 
jednak iegc niemiłego uczucia, iż z chwili gdy 
opuszczał solę audjencjonalną, sułtan kuzał pro­
sić do Biebie Stambułowa.

Nowojorski korespondent Standard u  donosi 
pod dniem 31. sieipnia o następującym zajściu 
na morzu Beringa W oddaleniu 4 0 —50 mil oa 
Copper Island zatrzymali Rosjanie statki am ery­
kańskich i angielskich poławiaczy fok, statki 
sprzedali, a załogi wzięli do niewoli. Rosj jszi 
oficer m arynarki, komenderujący statkiem, twier­
dził, że w myśl układu rosyjsko amerykańskie 
go, na mocy którego Alaszka dostała się Rosji, 
ju rysdykcja tej ostatniej sięga na odległość ty ­
siąca nul od brzegu. W edług wiadomości z Lon 
dj nu, zat.ej manie statków angielskich wywołcło 
zarówno w stolicy Anglji, jak  i w Kanadzie nie­
słychane oburzenie, spotęgowane jeszcze pogło­
skami o złem obchodzeniu Bię z ich załogami. 
Żądają tam wysłania statków wojennych ku wy­
brzeżom syberyjskim, celem wymuszenia uwol­
nienia zatrzym anych w niewoli m arynarzy i wzię­
cia w obronę floty rybackiei na morzu Beringa. 
Zajście to uważają za poważne i oczekują ener- 
gicznej akf-ji ze stropy rządu__________________

C ł io le r a .
Dnia wczorajszego zwid ził pan prezydent 

urasta dzielnicę II I  , celem przekonania się o 
tamtejszych stosunkach sanitarnych. Czyszcze­
nie i desinfekcjonowanie domów odbywa się 
prawidłowo, — roboty asanac^jne w te’ dz.el- 
n cy są w pełnym toku. Mianowicie buduje się 
kanał w ulicy Balonowej, jutro rozpoc*ę‘ą zo­
stanie budowa kanału w ulicy Szkolnej nastę­
pnie w części ulicy Żółkiewskie; dia odprowa­
dzenia nieczystości z realności, położonych w S ą ­

siedztwie Podzamcza — Co do zaułków i pla 
ców publicznych, zarządził pan prezydent czę­
ste czyszczenie i desinfekcjonowanie takowych, 
a miejscami podsycanie ulic, celem usunięcia 
bagnisk, jakie się potworzyły.— Hote. K irzalesa 
„pod Brodaką koleją4* znaleziono dość ezysto 
utrzym any — Na ulicy Lwiej i S.eniawskiej 
sprawdził pau prezydent, i e  zarządzone delożo- 
wania — zostały przeprowadzone.

W kcńcu oglądał pan prezydent plac św. 
Teodora, na który mają być przeniesieni wszy­
scy przekupnie z ulic: Bóżniczej, Owocowej,
Smoczej i przyległych, albowiem w dzisiejszych 
warunkach ulice te czysto utrzym ać się nie 
dadzą i mogą być gniazdem epidemji.

Wczorajsze depesze z Kijowa wi kasują zna­
czny y zroi t cholery. Upały panują tam n ad-
mierne — skutkiem czego rozszerza się cholera 
w całej okolicy

Z  Oświęcima pisze nasz korespundeut z datą 
d. 5, b- m

Czytając codziennie doniesienia z rożnych, 
jiron kraju o asanaeji pojedyuczych miejscowo­
ści, sądzę, że będzie na czasie, jeżeli podam
wiadomości z na°zych stron, zwłaszcza, że je ­
steśmy niejako przednią strażą, przeciw niepro­
szonemu gościowi azjatyckiemu, chcącemu się 
wkraść do naszego kraju drogą na H am burg — 
Berlin — Wrocław. Niejeden pewno jest ciekawy, 
ja k  u nas przeprowadzają desinfekcje osób, ba 
gaży, towarów i t. p. Otóż lulaj dotychczas 
w tym  kierunku z g  c ł  a n i c się me robi, — 
każdy jodzie sobie, gdzie mu się podoba. T y ltv  
dwu partyj wychodźców żydowskich, wracających 
z Ameryki, nie wypuszczono z wagonów, i naj- 
bl ższym pociąg “tn do Mysłowic zwrócono. Zre­
sztą ograniczają się o gana cłowe na skrupianie 
sali rewizyjnej kwasem karbolowym. A teraz 
cc w mieście samem robią ? M.asto Oświęcim, poło­
żone na wzgórzu tuż nad rzeką Sołą mogły by 
się i&liczaó dzięki swemu położeniu do najschlu­
dniejszych, gdyby policja tutejsza b«daj cokol­
wiek energji posiadała i wywierała presję na 
ludność żydowską, która stanów, połowę ogólnej 
liczby ludności. Ten brak energji właśnie jest 
przyczyną, że ulicą koło kościoła katolickiego (I), 
starozakonną, koło bożnicy itd. nie można sta­
nowczo przejść, me nabawi? say sî > k a ta ru ! 
Prawda, we rynretOKi tych ulic BKiapiują karbo­
lem, ale bezpośrednio potem wylewają żydzi 
mieszkający przy tychże ulio ich, wszelkie nieczy­
stości wprost na ulicę, a z poćwó.zŁ kamienic 
prowadzą ścieki również na ulicę 1 A kanał cią­
gnący Bię przez ulicę, prowadzącą od dworca do 
miasta, zatruwa daleko naokół powietrze. A dla 
czego tak  jest?  — Z powodu braku  energji, 
i r  obawy, aby się nie narazić komukolwiek!

Times donoszą ciekawe szczegóły, dotyczące 
ostatniego pobytu Stambułowa w Konstantyno­
polu. Na wiadomość, iż sułtan zamierza przyjąć 
Stambułowa, wysłała ambaBada resyjska swego 
dragom ara MakBymowu do pałacu z listem, 
adresowanym ao Surey paszy. W  piśmie tem 
w /i ażono nadzieję, iż wobec „gzekusyj sofijsfeich 
oraz sprawy publikacji rzekomo fałszywych do 
kumentów, sułtan nie zechce wSWreć się z Slam- 
bnło»rem. J--den z pryw atnych sekretarny s i ł  
fańskich Rsgibbfty oświadczył dragomanowi 
pozdrowienie swego pana, a oraz postanowienie, 
iż wobec faktu, że B ałgarja jest lennsm pań­
stwem Porty, zaś Stambułów jednym  z wybi 
tniepzych poddanych suit ma pragcącym  mu 
złożyć swój hołd, przeto sułtac nie może odmó 
wić j go prośbie Odpowież ta nie zdekoncerto- 
wała Maksymowa, który pozostał w pokojach 
Surey paszy, a gdy go stąd wydalono skut 
kiem rozkasu sułtana, usunął się Maksymow do 
apartamentów Kiazim-beja gdz e pozostał aż

Telegramy „ Dziennika Polskiego.u
Bildapr SZl 6. września. Pisma tutejsze utrzy 

mują, że w Rumunji panuje cLolera. a tylko 
rząd stara ' ię ją zatnić.

Tryje8t 6. września. W  C a p i  i um arła  na 
cholerę pewna pani, która tam przed 8-miu 
dniami prLybyła z Hamburga.

Berlin 6. września. W  sipitalu  moabickim 
leży 88 słabych. Wczoraj nie zuarzył się tu ża­
den nowy wypadek cholery.

W B r e m i e  skonstatował dr. Koch istnie­
nie cholory azjatyckiej, liczba jednak zasłabnięć 
dotąd jest n a łą .

W  K o b l e n c j i  zm arły na cholerę trzy 
osoby.

Paryż 4. września. W  H  a w r z 3 było 
wczoraj 27 wypadków cholery, z tych 9 z wy 
nikiem śmiertelnym.

Hamburg 6. września. Od 19. siemnia do 
dnia wczorajszego zm arło tu ogółem 6 000 OBÓb 
W szpitalach tutejszych znajduje się 2 300 osób, 
dotkniętych cholerą. W niedzielę t»yło 290 za­
słabnięć, a 158 wypadków śmierci.

Paryż 6. września. Cholera wzmaga się 
ustawicznie. Wybu b ła  ona tykże w więrieniu 
Mazas, skutkiem tego wi&lu zasądzonych za 
iżejjse dełikta wypuszczono na wolną stopę.

W ybuchła również oholera nieopodal Paryża 
w Quen.

Nowy Jork 6. września. U rząd zdrowia 
ogłasza, ż e  w dolnej części miasta zdarzy* bIs, 
wypadek choroby, podobnej do cholery. Uległ 
iej pewien Roijanin, przybyły święto z Europy. 
Burmistrz wzywa mieszkańców do zachowania 
wszełkie: ostrożności. Prezydent towarzystwa że­
glugi parowej Inuan o»na;mia, że okręty towa­
rzystwa z powodu cholery nie będą w czasie 
września przewoz:Ć pasażerów z Europy.

Hamburg 6. września.. Rozpisano tu składki 
na biedne rodziny po ofiarach cheiery, dotych­
czas napłynęło 185.000 marek. W szpitalach tu­

tejszych umarło na cholerę w niedzielę 184 osób, 
115 uzdrowiono, r. 2.083 osób pozostało jeszcze 
w kuracji.

Paryż 6. września Dotychczas umarło tu  
na cholerę 305 osób. W nndzielę umarło 19.

Trynenwuth (w Anglji) 6. wrreśnia. Pierwszy 
oficer parowca □■emieckiego .E lb ę44, który Lu 
przybył z H am burg-, um arł — ja k  się zdaje — 
na cholerę.

Stambuł 6. Września. W pałacu następcy 
tronu perskiego, Mur&ff ed-dina, który rezyduje 
w T eł ris, wybuchła cholera. Zmarło j aż kilka 
kobiet

T d i e t i f s w ?  i r t i & r m r z  ‘
Wiedeń 6. września. W e czwartek odbędzie 

się jeneraloa próba z Moniuszkowskiej „H alki44. 
W edług ułożonego już programu, przedstawi te­
atr polski trzy razy „H alkę44 i dwa rany „Krako­
wiaków i Górali* w połączeniu z jednym akt9m 
ze „Straszni i c  dworu.*

Paryż fi września. C a r n o t  przybył do 
A ‘x les bains, gdzie przyjęty został przez Mo h -  
r e n h e i m a ,  który wyraził ubolewanie w imie­
nia G i e r  s a, że tenże, złożony chorobą, nie 
muze się zjawić osobiście. Pewien chłopczyk
ubrany po rosyjsku, przyjął Carnota wygłosze­
niem poezji pochwalnej na cześć cara, na co 
publiczność od,nowiedziała okrzykam i: „Niech
żyje Rosja 1“

Carnot wymienił następnie w najemne wizyty 
z królem greckim i przyjmował księcia Leuch- 
tenbergskiego. M.nistrowie R i b o t  i T r e i c i -
n e t odwidzili Giersa.

Trauienau 6 września. Podczas uroczystego 
komersu stowarzyszeni." przemysłowego wypo­
wiedział deputowany R o s e r  zdanie, że po usu- 
męc.u Dunajewskiego i P rażaka, zajdą jeszcze 
inne, równie ważne dla Niemców zmiany oso­
bowe.

n i c i e ń  6. września. Po tamki i ciu giełdy połu­
dniowej notowano I Kredyty 315 62; laenderbanki 222 4u ; 
sztaebany 29S'25 ; lomb-rdy 00.87, alpiny 67 70; renta 
majowa 96'77 ; węg zloia renta 111 '90

Pięciokościuły 6. września W edług osta­
tnich dyspozycyj odbędą się tutaj tylko mane­
wry dywizyjne. Cesarz, który przybędzie na 
takowe, przyjedzie arna 12. b. m. wieczorem na 
stację D arany, a stąd uda się do Istvandikiel, 
gdzie rozpoczną się ćwiczenia kawalerji.

Litomierzyce 6. września. Cesarz dziś rano 
o godzinie 7 45 wśród entuzjastycznych owacyj 
ludności p rzybył tu, powitany na dwoi ca przez 
naczelników władz. Następnie cesarz dosiudł ko­
nia i wśród okrzyków udar się na pole mane­
wrów.

Berlin 6. września. Sądzą tu, że Szyszkin 
zoBtanie następcą Giersa.

JKUCF rO C lĄ G O W  KOLEJOW YCR.
w L in y  od d n i*  1 . M«.j* 18^2 r. w e d łn *  s e g t r n  lw o w s k ie g o .

tu «
S 2 ? o w * ’o k i . 5 3

'5  CL o o. o n o  Ao  § °  S O o o  o © ©
D e  L w o w a  p r r y i  « . » ł » s  t *  a *  ? * 5 *  a

Z K r tk o w s. 6 0 1 i*Ł0 9 01 6 * 4 6 o a s —
Z M u sz y n y -K r y n icy  v i z  T * rn ó w  
Z F o d w e ło c a y sk  i B ro d ó w  (a * -

9-01

d w o r z e c  g łó w n y )
% P o d w o ło c z y s k  i B ro d ó w  (u*

2-57 9*40 7 * 2 1

d w o rz e c  P o d z a m c ze ; — 2*45 9*17 6 * 5 5 — —
Z S u c z a - y ............................................ lo o o — 7*56 1*42 7 * 0 # —
Z K im p o ln n g n  . . . . 1 0 * 0 0 — 7*56 — — —
Z B a d o w .e c  » 1 0 * 0 0 — 7*66 -— 7 * 0 6 —
Z H U b o k i ............................................ 1 0 * 0 0 — — — 7 0 6 —
Z N o w o s ie l ic y  . . . . — — 7*50 — 7 0 6 —
Z ło b o d y  rung^ raM ej 1 0 * 0 0 — — 1*42 7 * 0 6 —
Z H uai. ty n *  v i  H a lic z
Z  ’ •̂ •*>1tc Saosb f^ w r e w ? ,

1 0 * 0 0 1*42

S ta n is ła w o w a  1 S tr y ja  .
Z S u ch y  N o w e g o  ą e s a ,  Głty- 

r o w b , S ta n is ła w o w a  i S tr y ja  
Z C h y - o r a, S ta n is ła w o w a  i

— — 9 16 2*35 —

~
9 1 6

S t r y j a ............................................
Z P e s z tu  M lsk o lc z a , M u n k a cza ,

“ ~ 1 41

Ł a w o  z n e g o  i S try ja — — 9 1 6 — 1 - 4 1 —
Z S o k a l*  1 B e ła c a — — — — — 4*48

„ 1 K a w y  r u s k ie j  .

£ e  L w o w a  e d o k o d ią i

8-32

Tło K  a k o w a  * 1 0 4 1 8*07 B - z o 11*01 7 * 5 6 __
D o  M n sz y n y -K r y n ic y v ia T a r n ó w  
D o  T o d w o ł c z y sk  i B rod ów

— — 7 0 6 —

(z d w o rc a  trłów u ego)
D o  P o a w o ło e z y ^ k  i B rod ów

S *58 »*41 

l*'-02

10 26 *-" —

z (P o  lz a m c z a ) S 10 — 10 02 — —
D o  S u c z a w y  . . . . «*36 - 9*56 8*28 1006 —
D o  H uaia  y n a  v ia  H a  icz  . 6*36 — — 8*22 — —
D o  S ło b o d y  r u n g u  s k ie j 6*36 — 9*56 3*22 10*06 —
D o  N o w o s ie l ie y  . . . . 6*36 — 9*56 — 10 06 —
D o H lib o k i . . . . . 6*36 — 9*56 — — —
D o  R ad oW iec . . . . 6*86 — 9*66 — 1006
D o  K im p o lu n g u  . . . .  
»>.> <r-1 » ih y ro w a , N o w e g o

6*36 — S*2i — __

^ ą cz*  i  S u c h y . — — 6*16 10*21 7*41 —
D o  S tr y ja  i S ta n is ła w o w a  
D o  S tr y ja  Ł a w o c z n e g o , V i-

' — ■ 10 21 7 41 —

s k o lc z a  i  P e s z tu .— — 6*16 — 7  41 9*51
b e ł ic a  i  o k a l i — — — — — —

D o  f o k i  la  1 K a w y  r u sk ie j  . — — — — — 7*ae
‘H w a g t :  G o d z in y , d r u k o w a n e  g r n b e m i I ic sb t .m i, o i n t c u j ą  p o r ę  

n o cn ą  od g od * . 6 . w ie c z ó r  do 5*59 ra n o .
C saa k o le jo w y  (śr e d n io  e u r o p e js k i)  r o ś n i * ię od c ia n n  lw o w tk ie g o  

o  85 m in u t, t z. g d y  z e g a r  w e  L w  >wle w a k a zn je  g  da. l i  w  p o łu ­
d n ie  z e g a r  k o le jo w y  w sk a z u je  g o d z . 11*25 p rzed  p o łud n iem *

W&DEyŁANb.

(K )¥

kupuje

u .  J O N A S Z
BANKOWI? i KANTOn W VM] AN >

we Lwowie, allcs Jagiellońska !. 3
I cprziaaje wszystkie efekta I maset?

po najdokładniejszym knnio duennym 
Zlecenia t prowiiieii wykonuje nieiwfocszne bet dalioienu 

arowiąjL >018 !—?
„ U tł iw u a  r e p r e i e n t a e j a  d  a  O a lic t l  

a a jw lę k s z e g e  i  ikaybegs^ssogo  w 6w ©f-e 
a b e i p 1- c i e ś  a a  ż y c ie  „ T h e  

W uid  *1 “  H o b  i ^ m e n l a  1 ^ 4 8 “ .

l ęzECZOwicza
Dom bankowy i km sow y

w Wiedniu I. Sch-ltenring 11.
Zakupno i Bprzcdaż rent obhgacyj, pożyczek
propinacyjnych, akcyj, dewiz i monet pod naj- 

korzyBtniejszemi warunkami, 
ściśle uczciw e i rye.Lłe w ykonam i wszel­

kich zleceń dia giełdy wiedeńskiej, jakoteż do ­
mów zagramcznych. — Korespondencja takće 
po polsku. ’ 202 1—?

jr« przygotowawciy do egz-mira m. jednorocznych 
ochotniku ? rozpocznie się 1. października 1892 roku Infor- 
maoyj udziela od 6. do 7 wiec orem przy ulicy Piekar­
skiej nr 8.

Szymon Łabowski.

Zmiana po-mieszkaniia.
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Leon Rapp
po odbyciu speCjilnycL sttdjów nu klinikact prof. Neu­
mana* i Keposiegc w Wiedniu, mieszua przy ul. V&ałowje 

1. 11. Ordynuje o& godz. 9. do 12. i od 3. do 5.

p r z y  u l i c y  N o w a c k i e g o  I. 
•bak skrada Jazulrma?

S istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien

pnreelanow a 1 s ł .  
marin arow a OO bi. 
•■M anna 70 et. 
młoNaianna M  et.

m«n«Ht«wu SU e t  
cynkowa 05 ct. 
ś c i a n a  40 et nwUaftowa 11 •*>
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Drobne ogłoszenia.
O o n le s U n la  r o z m a i t e

po i centa od w ym o.

r . r z y t w y  a n g i e l s k i e  1 z  H o l iu -
D  gen poleca z gwarancją dobroci i 
mienia gdyby się do włosa nienadawały 
Piotr f  hrząatowsLi, handji żelazny w« 
Lwowie, plac Ka] tulny 1, (naprzeciw- 
Katedry). Cenniki do dyspozycji. 23

|/aucelarja spraw admtnistra- 
*  c y i n y e n  starosty R b  i c h . l t  a we 
Lwowie przeniesiona do nlicy Pi k .r- 
skiej 4 A 733

„ U N I A ”  Lwów, po.zuknje współpra­
cownika z kapitałem 6l0 zł. do bardzo 
rentownego interesn. 730

Parm koul jest zaraz do sprzedania. 
Wiadimość w HotGu Europ ejskiem 

u portjera. 732

Motarjnsz H lknłowskl w Dobro- 
l i  miln poszukuje ru tj nowanego koncy-
pienta. 728

2 6 .  Batorego 2 6 .  „MARJA." Poleca 
pracownię snk eń damskich i szkołę 
kroju. 712

Do m  i ogiodem do wynajęcia od 1-go 
października. Kochanowskiego 86.

K a n a p a  i 4
Kurkowa 25.

6 foteli na sp rz rd a i. 
Wiadomość u stróż z.

Akadem iki Stanisławów, poste re­
stante, goriiwy i doświadczony in ­

struktor poszukuje iekcii na wies. Przy­
gotowuje do wszystkich klas niższ.go 
gimnazjum na żądanie także i francu­
szczyznę.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Po m le s  e l i a n i a  w l ę k a z e i m n i e j -
u e  od różnych terminów, d k l e p .  

H i a j u l ę  1 «o .M  i r n |ę  wynajmu e 
narząd realności Emila Berismiljana 
z "ajera, nlica Brajerewskz 10.

0 7
b a #

i  »♦ I
posiadająca grunow ne wykształcenie,^

s z k o ł a c b j *

P e w n a  o s o b a

5 W  o w o  o t w o r z o n y

MAGAZYN i PRACOWNIA SUKIEN MĘSKICH
pod firmą

KITOWSKI V KOTYLEWSKI
przy ul. Sobieskiego I. 4. we Lwowie

o trz y m a li to w a ry  w w ie lb  im  w yb o rze  
k r a jo w e  i  z a g ra n ic z n e . 1911 1-5

muz,ki, w pierwszorzędnych 
udziela lekcji na f rtepianie ; jętyka 
francuskiego, i niemiecki go pod korzy-

stnemi warunkami. r
Bli»sza w ia lo m o só :  P y n e k  1. 13, .̂ n tW M ^ A ^ A W ik ^ a s W z s ^ a

IJI .  p iąrro .  1917 l _ ]

S
s
s
K

l

Dwa pokoje i kuchnia
Karola Ludwika 1. 21

domośó Balicka 7 u Lufta, skład

Autonlna A r v a j ,  nau.zycielka mu­
zyk w szkole dyrektora Marka, rozpo- 
czyn , kurs nauki z początkiem września. 
Ulica Zamojskiego 12, parter.

6 flkaatw od lV,
sokości

metra do 2eh wy- 
wychowanych w p-koju jest 

do sprzedania uiica Boi mów 1. 3, drzwi
nr. 2.

Willa  z ogrodem przy ulicy sw. 
Zofji 1 25, zaraz t a ń i o (1 o w y­

n a j ę c i a .  Wiadomość: K ośeiktzai 6, 
II. piętro 724

Ł adu* 1 wygodne poH le iaka-
nie w śródmieście całe I. piątro

* * * * * * * * * * *  * ^ * * * * * * * ^ * * * * *
*
*  
*  *
* 
*  
*  
*  
*  
*

* * * * * * * * * * * *  * 0*  * * * * * * * * * * *

K 1 N T O R  g g *  K A N T O R
Hetmańska 22 *8“ Hetmańska 22.
FABRYKA SZTUCZNYCH NAWOZÓW

S p ó łk i k o m an d yto w ej

J u l j a n a W a n g a w e  L w o w i e
poleca do uprawy jesiennej od 1. sierpnia po zniżonych cenach

Mączkę i superfosfat z kości
Gwarantując nietylko podany procen t ,  

sk ładników.
lecz także j a k o ś ć  

1822
tycb 
1—?

C e n n ik  4 aposoó u ty c ia  n a  tą d a n le  b e zp ła tn ie  i f r a n c o .

PI
składające sie z d pokoi,kuchni,łażiąLki, 

'u dla służby, piwnicy, sti 
natyjnm iast do wynąjęeia.

pokoju dla 
jest natyo 
wiadomość Sobieskiego '3.

»t: y . b .  ect. 
Bliższa

Fabryka maszyn i narzędzi
Ernest Dania Ł  Comp.

w  W ie d n iu , X L e tb g a is e  4. 
Tokarnie, hsblarki, bohrmaszyny, „Sha- 

piug, Stost i F ra ‘sb • mauzyny.
.637 Cenniki gratis i franco. 1—25

TYTUS TURKOWSKI
w e L w o w ie , u l. H e tm a ń s k a  l. 10,
1670 a poleca śc ię ty  transport 1—7

TAPET.
Portjery i meble wlauiego wyrobu.

Największy w kraju

b ł ą d  torii i aM ytołót Eospodsnlicli 

L e o p o l d a  L i t y ń s k i e g o
U w A w, 2 Kopernika 2

poleca : 1825 1—7

Oliwę do maszyn
bardzo przednią do maszyn parowych. 

O liw ę  la  po 40 zł. za 100 kilo 
O liw ię Ila  po 38 „ „ „ „ 

bardzo dobrą do wszystkich maszyn 
rolniczych.

O liw ę  I ii. po 28 zł. za 100 kilo 
bardzo dobrą do maszyn kieratowych.
JO* Vą]t>Saze 1 najpłerwsze  

‘rA iłu  zaAupna Ared- 
kAw deslnfekeyjnyeh.

Leopold L ityń sk i
Lwów, 2 Kopernika 2.

n r  t a n i o  i
Tttnikie ś r o d k i  uittcholerynne 

I do deoinfokcji
w najlepszej jakości i w każdej ilości 
poleca główny skład materjałów apte­
cznych F e l i k s a  G I o s h * ,  . . t  Lwct/ie, 

ulica Karola Ludwika 1. 39. 
O dbiorcom  większej ilości z n a c z m y  

b p n a t .  1904 1 -  15

A rtysta - Rzeźbiarz

StMsław Eum Lei aadusski
odznaczony

złotym medalem cesarskim  
w Wiednia, dwoma medalami 
złotymi w Warszawie i Dyplo­
mem honorowym na wystawie 
sitaki polskiej w Krakowie

otworzył

pracownię dekoracyjną
i przyjmuje wszelkie

roloty ftstdOKó w gipsie
wapnie hyaraulicznem I w kamieniu,

Pomniki na cmentarz i do ko­
ściołów. figu’y i ołtarze kośc;elne 
będę wykonywane podług wszelkich 
wymagań liturgii i stylów.

Dliea frzecieio Maja liczba II.

M B Ł A D  K A W Y
A r t u r a  K o ś c ic k ie g o

pod godłem 1703 1—7

„ S T R 1 C S Z "
we Lwowie, ul ossolińskichI II ,

wohód także z ulicy Cichej
poleca tylko najlepszo gatnukl

po cenach hnrtownynh.

Cejlą Mott; i AierytamU
Kawa najprzodnlojsza kosztuje 
w miejscu ‘/i 1 ł t  hH Pr0~
wincję 4*/« kilo 10 zł. 10 et. 

franko.

poleca swój
bogato wyposażony skład kompletnych umuuourowań 

wszelkich broni
Zakład nrnnnd orowanla pp Ofloerów 1 Unędnlków

H .  R O S K T S T T L i ^ L A .  
c. i kr. d o s t a w c y  n a d w o r n e g o

w łaśc ic ie la  złotego k r z y ż t zasługi z k o roną

o o o o t a o a o a ź o u o o o + o o o o o  1(

W wyższym ośmioklasowym żeńskim zak ład iie  
naukowo ■ wychowawczym

MARJI ZAGÓRSKIEJ
p r z y n  1. C z a  r  a  e  c  k  i e  g o  

rozpoczyna się rok szkolny 
d n i a  3 .  w r z e ś n l a .

W pisy  ta k  s ta łych  pensjonarek ,  jak  i dooho L  
rozpoczyna  przełożona zak la  u da ia  28. s ie rpn ia ,  
dziuy 11. rano do 6. po p o 'udn iu

1. 12 .

J-acyc
cod/.ietienu ie  od go 

1880 l - l

OOOOOOOłOOOOOOOOOOO+OOO&OOI

1889 1

w « L w o w i e
ni. Kopernika 1. 9. — Dokładne cenniki bezpłatnie franco.

- 1 0  (Lwów „Impressa").

itep wis
odwaniacz czyli płyn desinfekcyjny

śrelek  służący do natychmiastowego usunięcia wszelkiej woni eu 
cnnącej, j. zarazem do desinfekcii lokali, zatrutych zarodkami chorób

zaraźliwych.

Cena butelki litrowej 18 ct.
G łów ny  skład w  aptece

POD .SREBRNYM ORŁEM*

Z y g m .  R u c k e r a
we Lwowie.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną jk* *  ą .

P r o t o .  K n e i p p a

onmalia Bulli Ma z iirioto czrsiep imaiio.
Znakomita,

p o t  w s i ą k a j ą c a !

L. Kapferer i Sp., 
Widią IYIl Ottdkr JUłerstrassB Kr. 21.

F. S. Iiardasz.
•i. O reiU r i Syn. 
w L uk r.

Drehebycz: Uarjan B_< mda. 
Jarosław : Otto ló r s te r  et Comp.

Składy główna:
U  l  : T. W. Brąglewioz.

Kałaayja: Wiktor Sedlaczek. 
P rzanytl: Janowski i Strzyżewski. 
Sanhai : Bukowcz^k i M.lewskt.
Sanek: J. Barański 983 1—?

Z M I A N A  Ł  O  K A Ł U .

B Ł A Ż E J  8 Z A R K I B W I C Z
zawiadamia Szanowną F. T. Publiczność 1827 1—7

Ze dnia IB. Maja 1892 r .  p rze n ió s ł sw ój 
S K Ł A D  X P R Z E C H O W A N IE  F U T E R

z ulicy Wałowej L. 3, 
n a u lic e  B a to r e g o  Id.  4L (d aw n iej H a lic k a )

do własnego domu naprzeciw gmacha sprawiedliwych 

Dziękując za dotychczasowe zaufauie, poleca się i nadal Siauownej P. T. Publiczności.

Centralna łasa depozytowa i tamor wymiany
WIEDEŃSKIEGO TO WARZ. BANKOWEGO

E le k t r y c z n e  lampy żar o we .
w.asnej fabrykacji (Patent Lane Fox)

o każdem tutężt-niu i sile świetlnej, przydatne do każdego 
urządzenia, o wielkiej oszczędności i trwałości, dostarcza \ 

po najtańszych cenach. 815 1—7

K B E M E N E Z K Y ,  M A Y E R  & C o m p
w W iedniu. I X .  Leveringassn nr. 9. 

P r o d u k c ja  d z ie n n a  3 0 0 0  la m p  ż a ro w y c h .

Krajowy Skład Publiczny
dla zboża i spirytusu

połączony
z e  s k ła d e m  w o ln y m  w e  L w o w ie

przy jm uje do p rzechow ania w szelk iego  ro łzajn  zboże, k rai»w e i z a g ra n i­
czne, tu d z ież  sp iry tu s  n ieopodatkow any . K ra jo w y  S kład publiczny przy* 
ję te  p roduk ta  w yładow uje i przechow uje w swoich m agazynach  z ee’ą 
sta ran n o śc ią , w raz ie  p o trzeby  przesypnje, p rzew ie trza , czyści i try e rn je . 
S p iry tu s  przechow uje w oddzielnym  m agazynie w rezcrw oaracli żelazuj 

Na złożone p ro d u k ta  wydaje poświadczenia składowe z warantany, 
na k tó re  to pośw iadczenia in s ty tn ey e  finansowe udziela j a ja lic z c k .

Przed załadowaniem tow aru , należy p ierw o tn ie  sam  erzoue do^wy-
sełki produkta do Dyrekcji zyłosić.   - w

W szelk ich  w yjaśnień ndziela z ca łą  gotow ośoią 1866

Dyrekcja Krajuwego Składu Publicznego
w e  L w o w i e ,  p r z j  n i .  G r ó d e c k i e j  1. 0 4 .

M e  praw iii w?, jeleii Bieiima m  nodpiś biedzą proboszcza.
Pełnie wpłacony 

kapitał akcyji j
Wiedeńskiego Tow. Ban owego

25.000 000  a t .  a w.

( W I E N E R  B A N K - Y E R E I N )

" W L E D E l ś r ,

I , Herrengasse 8.

929 1— 1

Filje w P r a d z e  i G r a c  u. Conto czeMw powtowyiili nr. 826045.

Kasy depozytowe
i kantory wymiany w W iedniu:

II., P ra terstr.sse Nr. 15,
IV., W iedcer Hauptstrasse Nr. 8, 
VI., M iriahilferstrasse Nr. 75. I

W  R A D T H N I E  1000 1- ?
Stowarzyszenie zarejestrow ane s poręką ograniczoną 
i subwencjonowane przez Wyeoki Wydział krajowy 

w e L w ow i «
polees swoja

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tadziaż

p a sy  do m aszyn , limy k a fa ro w s  i  p rom ow e, 
g u r ty  do w y b ija n ia  w oakow , o h o d n lk i n a  

k o ry  ta ra s  i  t. p
Wsaelkie wyroby osdobne, jako to: nakrycia aalouLwe na 
atoł, firanjt. do okien, matki do lóiek dniecinnych, torebki 
myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, mooi na konie od 
mach śniegu i t. d. wykonuje nasi B‘.\pendysta, który aią 
kształcił kontem Wyiaiału krajowego w fabryknoh w Wie 

dniu i POobiam.

D Y R E K C J A :
Ks. Leon Pastor. MareeU Swieehomhi.

Centralna kasa depozytora i kantor wymiany 'Wiedeńskiego Towarzystwa Bankowego rozpo­
częło swe czynności. Działy interesów, któremi się szczególnie zajmuje, są :

1. Kupno i sprzedaż rent, listów zastawnych, obligów pierwszeństwa, akcyj i losów, jakoteż
walut i dewiz;

2. Przjjmywanie wkładek pieniężnych s najkorzystniejszem oprocentowaniem z terminem
wypowiedzenia i bez;

3. Odosobnione przechowanie i administrowanie papierów wartościowych. Przytem
■wraea się uwagę na ustanowienie Wiedeńskiego Towarsystwa Bankowego, wedle któ­
rego efekty w obrocie Gonto-Corrent utrzymuje się w przechowaniu i adm.uistracji 
bezpłatnie

4. Eskont i incassó kupopów i wylosowanych papierów wartościowych.
5. Udzielanie zaliczek na papiery wartościowe;
6. Wykonanie poleceń na wszyBtirich giełdach kraju i zagranicy;
7. Asekuracja losów i innych papierów wartościowych od strat wskutek wylosowania :

a) Odszkodowaniem przez zamianę wylosowanego papieru na imy tego rodzaju niewy- 
losowany

b) Wypłaty w gotówce dyferencji straty, powstałej przez wylosowanie,
8. Rewizja numerów losów i innych papierów wartościowych, podlegających losowaniuj
9. Wydawanie promes do wszystkich ciągnień.
Zapewnia się bes wyjątku najukaratniejNie wykonanie wszelkiego rodzaju poleceń tak 

w kaotoraeh wymiany, Jakoiei w drodie koreapoudeneji. Interesa stron będą pod 
każdym względem siąnew ane i popierane, informacji będzie się udzielać najobszerniej i 
najgrnntowniej, ułatwienia i korny dci każdego rodią ju , jak ie  kapitał połączony i  fa- 
ehowem dożwiadeicniem podawać mogą, będą najchętniej uzyczaue.

P:ękna skóra, delifeatua cera, 
mlodzltnńci.e w y g lą d a n ie

osiąga się niezawodnie 
\i:i z

Wmyś! ,  orzeczeń lekarski^*1
najlepsze I najnaturalniejsze myd*0

teraźniejszości. — Dobrze czysz( zące 
Ulubiona perfuma. — Tanie. — Oszczędne zużycie1

Niezbędne wr damskiej toalecie*
D o e r i n g a  m y d ł o  z e  s o w a  je s t  j e d y n e ,  k t ó r e  r - n o f i n e  J e * ł  

d l a  o s o b  o  s z c z e g ó l n i e  n a w e t  c z n ł e j  s k ó r z e .  S M T  Zaleca  s if  
bhrdzo do mycia  n i e m o w l ą t  t  d z i e c i .  Chemicanie badace  i uzQlae j»ko

N a j l e p s z e  m y d i o  n a  św ie c i© -
Ja k o  z n a k i  są wyciśnięte
■Ing----

z s o w ą ” .
-  . .. .  . D j  nabycia  po 3 0  ct.  za  sz tukę —

M y d ł a  D o e r i n g a  z  s o w ą  nabyć można we Lw ow ie;  n f .  S- 
B a rd a s z a ,  ii Gabriela  i J .  Chlebownika, p lac  H a lL k i  3 . ;  Gergowij>z® 
i Ba e r a ; A lo j . i  »o H ubnera ,  d*.og.; H. Leona, fryzjera ,  ul.  T e a t r * S. 
ri ; S e y f . r . h a  i D jd y fu k ieg o  ; W rześn * o rsk ieg o  i W łodka ,  Halick® . ’ 
Lcop. L ityńsk iego ,  drog ul. K opern ika  3 ;  u M ar jan a  B a ła u d a  w P*^erj; 
byczn;  J .  P .  Go»tza w E .  łomy i ; J a n a  R yz itw icza  i 8p. skład T’er „ 0iu ,
w Ja ros ław iu  ; W ł. M -tusoą)k iego  apt.  w P rz e m y ś lu ;  M. B c lem era  w T»rn 0 "

na  każdej sz tuce p rawdziwego « y d ł »
" ~  m y d ł »

623 1 |
Doeringa nasza  m arka  ochronna, oraz napis  „ D o e r i n g a  m y d ł ®

r Galicyjski BanK Kre
J począwszy od dia 1. Lutego

4°|o Asygnaty kasowe
z  BO w y j f w w i e d z e n i e m  i

3Vl» Asygnaty kasowe
z 8  Ą uiow e.y j ^ p o w i e d z e n i e m *

w«*y*tkie każ m a jd u ję c e  »i<g w obiagu  4 ’/s7o 4 * y k l a t y  
I k m io w m  x yO dn iaw om  w yjpow iedseniem  op rocen tow ana  
b ę d f  p e u  iw a n ^ r  e d  d n i a  1 .  R s j a  1 8 9 0  po

i 0/ć % tO  dniow am  SaTadnana w jp ^ w ia d ie n iŁ . 

Z m ó w ,  d* i»  *1. f iy # s a ia  1S9G. 1W1

X d j r x « a H C ^ h
tradnk  ula bądaie pśaeony.

d K K N D 1

i — ?

Wydawca Jot&i; LackownicUt Odpowiadsialmy w  reoakcję Adam Krajewaki. Papier x fabryki cxerlań§kiej. Z Drukarni #D*ieuniką Polskiego0, pod sanfdem Frań i»


